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USA pędzą na oślep droga wojny
Minister Wyszyński demaskuje 

cele planu tak zwanych „akcji zbiorowych"
PARYŻ (PAP). Na posiedzeniu Komisji Politycznej Zgroma­

dzenia Ogólnego NZ dnia 3 sty cznia 1952 r. szef delegacji ra­
dzieckiej minister Wyszyński wygłosił przemówienie, w którym 
oświadczył:

Jak wszyscy pamiętamy, spra­
wa tzw. „akcji zbiorowych” zo- 
stała rozpatrzona już w ubieg­
łym roku na V Sesji Zgromadzę 
nia Ogólnego. Dyskusja zakoń. 
czyła się uchwaleniem rezolucji 
znanej pod fałszywą nazwą: 
,,Jedność na rzecz pokoju”. Re­
zolucja ta została naszpikowana

obłudnymi frazesami, o koniecz­
ności usunięcia groźby wojny. W 
rzeczywistości rezolucja ta sta­
nowiła program przygotowania 
nowej wojny oraz zmierzała do 
wytworzenia wszystkich warun­
ków niezbędnych do prowadze­
ni takiej wojny, do urztczywist 
nienia tego celu.

ONZ moskq dla agresji amerykańskie
Uchwalenie tej rezolucji pozo­

staje niewątpliwie w związku z 
agresją amerykańską w Korei. 
Agresja ta wykazała z jednej 
strony beznadziejność awantury 
rozpętanej przez sprawców tej 
wojny — monopolistów amery­
kańskich, z drugiej zaś — ich nie 
zdolność do podołania o włas­
nych siłach wytworzonej sytua­
cji militarnej, bez wciągnięcia 
do tej awantury wojennej innych 
państw, uzależnionych ekonomicz 
nie i politycznie od Stanów Zje­
dnoczonych.

Ażeby nadać amerykańskiej 
interwencji zbrojnej w Korei cha 
rakter szerokiej, jeśli nie po­
wszechnej ,pomocy” marionetko 
wemu reżimowi lisynmanowskie 
mu, sprawozdanie przedstawia 
sprawę tak, j.ak gdyby 47 kra­
jów — członków ONZ — wraz 
z dwoma krajami nie należący­
mi do ONZ postanowiło wziąć 
udział w akcji tzw. ,,pomocy” i 
jakoby wiele innych krajów po­
stanowiło przyczynić się do tego 
wysyłając swe wojska lądowe.

Należy jednak powiedzieć, źe 
ta część sprawozdania, podobnie 
zresztą jak i jeges całość, abso­
lutnie nie odpowiada rzeczywis­
tej sytuacji. W istocie rzeczy, 
poza Stanami Zjednoczonymi i 
Anglią oraz jej dominiami, w 
wojnie przeciwko narodowi korę

Nic więc dziwnego, że program j tego sztabu będzie prowadził o 
tzw. „akcji zbiorowych“, przed-! peracje wojskowe pod Leningra
stawiony w sprawozdaniu złożo­
nym Zgromadzeniu Ogólnemu, 
nie jest programem „jedności na 
rzecz pokoju“, lecz .programem 
grupy wojowniczych państw, 
które zjednoczyły się dla agre­
sywnych celów i które uknuły 
prawdziwy spisek przeciwko po­
kojowi i miłującym pokój naro­
dom.

Cała działalność bloku atlantyc 
kiego zmierza do tego, ażeby wy­
korzystać w celach wojennych

dem, wydział południowy będzie 
i> owadzi! operacje na Węgrzech 
lub w Austrii, a siły zbrojne 
Środkowego Wschodu, na które 
liczą tak bardzo generałowie ame 
rykańscy, będą prowadziły ope­
racje wojskowe w południowej 
części Rosji. Tak więc chodzi o 
Leningrad i o południową część 
Rosji, o dogodne pozycje wyj­
ściowe przeciwko Związkowi Ra 
d'feckiemu, tj. o Austrię i Wę­
gry. Oczywiście, nie jest to cały

potencjał przemysłowy Stanów P^n- to tylko ta jego część.
ańskiemu — jak widać z załącz­
nika — bierze udział zaledwie 8 
państw: Belgia* Francja, Kolum­
bia, Dania, (która wysłała statek 
szpitalny „Jutlandia”, już zresztą 
odwołany według otrzymanych 
doniesień). Grecja, Holandia, Fi 
iipiny i Turcja.

Oto macie ,,całą” Organizację 
Narodów Zjednoczonych, która 
rzekomo uczestniczy w wojnie 

! przeciwko narodowi kareańskie- 
mu. Osiem państw — a wśród 
nich Dania, która wysłała statek 
szpitalny i do tego się ograniczy 
ła, — dalej Turcja, która wys­
łała jedną brygadę, Filipiny, Gre 
cja, Holandia, Kolumbia, Belgia, 
Francja. Oto wszystko! Czyż 
można mówić, że w tej wojnie 
uczestniczy Organizacja Naro­
dów Zjednoczonych? Czyż moż 
na mówić o udziale 47 państw 
należących do Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych? Jest to 
absolutnie niezgodne z rzeczy­
wistością. Mówi się to tylko po 
to, ażeby agresja amerykańska 
w Korei uzyskała charakter — 
żak wyraża się sprawozdanie — 
nieomal że powszechnego udzia­
łu Organizacji Narodów Z jedno 
czonych, ażeby pod nazwą Orga 
nizacji Narodów Zjednoczonych 
zamaskować agresję amerykań­
ską.

Zjednoczonych, Anglii i Francji 
oraz krajów, które go popierają. 
Tego nie ukrywają przywódcy 
bloku atlantyckiego.

Znalazło to swe potwierdzenie 
w odpowiedziach generała Eisen 
howera na 14 pytań w sprawie 
wojny i pokoju, ogłoszonych w 
tygodniku „Paris - Match“ z 27 
października 1951 r.

Z tych odpowiedzi gen. Eisen­
howera wynika, że opracowany 
przez sztab główny bloku atlan­
tyckiego plan operacji wojennych 
przewiduje, iż wydział północny

którą gen. Eisenhower uważał zaf 
stosowne ujawnić. Wystarcza to 
jednak, żeby wyrobić sobie jasno 
wyobrażenie, co to za plan „o- 
bronny“. Ten plan „obronny“ 
mówi sam za siebie chociażby 
nrzez to, że jest on dosłowną 
kopią analogicznego planu gene­
rałów hitlerowskich, z których 
usług tak chętnie korzysta obec­
nie rząd amerykański!

Następnie minister Wyszyński 
zanalizował dotychczasowe wyni­
ki obecnej sesji Zgromadzenia 
Narodów Zjednoczonych i oświad 
czył:

Generalissimus Stalin
dziękuje za życzenia

WARSZAWA (PAP). Od Generalissimusa Stalina nade­
szły depesze następującej treści:

Rzeczypospolitej Polskiej TowarzyszaDo Prezydenta 
B. Bieruta. Warszawa

Proszę Was, Towarzyszu Prezydencie, o przyjęcie mego 
podziękowania za Wasze pozdrowienia i przyjacielskie życze­
nia z okazji moich urodzin.

J. Stalin

Do Prezesa Rady Ministrów Rzeczypospolitej Polskiej
Towarzysza J. Cyrankiewicz a. i

Warszawa

Dziękuję Rządowi Rzeczypospolitej Polskiej i Wam, To­
warzyszu Premierze, za pozdrowienia i najlepsze życzenia 
nadesłane z okazji moich urodzin,

J. Stalin

Pod flagq ONZ odbywa się w Korei 
potworny rozbój

Między programem „akcji zbio 
rowy eh” a wydarzeniami w Ko­
rei istnieje ścisły związek. Wy­
nika to z nader autorytatyw­
nych oświadczeń.

W związku z tym nie mogę po 
min-w oświadczenia pana Acheso 
na, które powtórzył tu wczoraj 
przedstawiciel USA, jakoby „Ko 
rea do-wiodla, że akcje zbioro­
we, zgodnie z Kartą NZ, mogą 
być zrealizowane”. Ależ prze­
cie to, co dokonuje się w Korei 
pod osłoną flagi i pod firmą 
ONZ, nie tylko jest absolutnie 
niezgodne z Kartą NZ, lecz sta­
nowi wręcz naigrawanie się z 
Karty NZ, podobnie jak sama 

. ? rezolucja o „jedności na rzecz
t sHKHBHSÄHSSMOTBSBHBfissaBa*

List Kim Ir-sena 
do obywateli

Szczecina
WARSZAWA (PAP). W 

Szczecinie, podczas wiecu spra 
wozdawczego z pobytu dele­
gacji polskiej w Korei, która 
zawiozła dary społeczeństwa 
polskiego dla dzieci tego kra­
ju, uczestnicy zebrania uchwa 
liii list do wodza koreańskich 
mas ludowych — Kim Ir-sena.

W liście tym mieszkańcy 
Szczecina przesłali całemu na­
rodowi koreańskiemu i jego 
wodzowi życzenia zwycięstwa 
w walce z anglo - amerykań­
skimi interwentami.

W odpowiedzi na list, pre­
mier Kim Ir-sen przeciął oby 
watelom Szczecina telegram 
następującej treści:

„Drodzy Towarzysze! Dzię­
kuję Wam za list, w którym 
wyraziliście braterską soli­
darność z koreańskim naro­
dem w jego sprawiedliwej, 
wyzwoleńczej walce przeciw­
ko amerykańsko - angielskim 
agresorom.

Życzę Wam dużo powodze­
nia w wytrwałej, pokojowej 
pracy, prowadzącej do rozkwi 
tu Polski Ludowej i w walce 
o trwały pokój na całym 
św i cele przeciwko podżega­
czom do nowej wojny“.

pokoju” oraz te poczynania, któ 
re prezentuje się nam obecnie 
pod narwą „akcji zbicrowvch”.

Przecież to, co odbywa się w 
Korei — to rozbój, to potworny 
rozbój!! »

Korea płonie. Naród koreański 
jest przedmiotem potwornych be 
stialstw. Od broni interwentów, 
od bomb napalmowych, w ogniu, pozycjami rządu USA w sprawie 
dział i karabinów maszynowych 
ginie tysiącami spokojna ludność 
— dzieci) kobiety, starcy, a przed 
stawiciel USA mówi nam tutaj: 
oto „początek stopniowego roz­
woju koncepcji skutecznego bez­
pieczeństwa zbiorowego“!

Ażeby usprawiedliwić w jakiś 
sposób ten potworny plan agre­
sywnych poczynań przedstawia­
nych jako obronne zarządzenia 
zbiorowe, Komitet w celach jaw 
nie prowokacyjnych popiera i 
również sam szerzy kłamliwe po 
głoski o niebezpieczeństwie na­
paści ze strony Związku Radziec 
kiego i krajów demokracji ludo­
wej.

Pyrrusowe zwycięstwa USA 
na dotychczasowej sesji ONZ

Agresywne koła USA dokła- wersyjną w ZSRR i krajach demokra 
, , . ... , . . „ cii ludowj, kiedy to delegacja USA
dają niemało wysiłków, ażeby iJdelt.gtóJ^ sekundujące jej, okazały 
przedstawić te wyniki W korzy t sję niezdolne do udzielenia jakich- 
nym dla siebie świetle, nieomal kolwiek dorzeeznych wyjaśnień w
ŻP inkn <?7Pret? swoich zwycięstw sPrawłe teK° niesłychanego pogwałce- ze jaKo szereg swoicn zwycięstw. nia elcmentarnyCh zasad i norm pra­

wa międzynarodowego?
Czyż o porażce USA nie świadczą 

również wyniki głosowania w tej 
sprawie, kiedy to poparcia USA od­
mówiło 11 „niekomunistycznych rzą­
dów'-, reprezentujących kraje o łącz­
nej ,-zbie przeszło 571 milionów mie 
szkaiióów? Cayż nie jest faktem, «o 
nawet wśród krajów Ameryki Łaciń­
skiej nie było Jedności co do popar­
cia USA? Czyż takie fakty uzasad­
niają chełpliwy wrzask o jakimś „zwy 
cięstwie“?

Nie jest więc przypadkiem, że bar­
dziej trzeźwa część prasy amerykań­
skiej zmuszona jest stwierdzić, iż VI 
sesja Zgromadzenia rozpoczęła ferie 
świąteczne w atmosferze „załamania 
się prestiżu amerykańskiego w borni 
sjach Zgromadzenia“, że nie tylko 
wśród delegatów krajów środkowego 
Wschodu i niektórych krajów azja­
tyckich, lecz nawet w obozie zachod­
nim dały się słyszeć głosy „inaczej 
myślących“.

Pociqg na niewłaściwym tarze
Prasa zwraca uwagę na oczy- tzw. „rozbrojenia“ a jednoczes- 

wistą niezgodność między pro

Ale są to „pyrrusowe zwycięst­
wa“.

W samej rzeczy, czyż nie jest na 
przykład jawną porażką moralno-po- 
lityczna kampania, jaką prowadziła 
delegacja USA, uruchamiając wszel­
kie możliwe środki nacisku i zastra­
szenia ażeby uzyskać z trudem do­
piero w 19 turze głosowania, niele­
galny „wybór“ Grecji do Rady Bez­
pieczeństwa zamiast Białorusi, która 
była do tego w pełni uprawniona? W 
ciągu 18 tur głosowania Stany Zje­
dnoczone ponosiły porażkę za poraż­
ką. Nawet dziennik „New York He­
rald Tribune“ w artykule redakcyj­
nym z 23 grudnia nie mógł nie przy 
znać, że podczas tych wyborów przed 
stawiciele Stanów Zjednoczonych wy­
wierali otwarcie wszelką możliwą pre

A czyż polityka zagraniczna USA 
nie doznała porażki przy omawianiu 
kwestii ustawy z 10 października 1951 
r., przewidującej wyasygnowanie 100 
milionów dolarów na działalność dy-

la zapewniania pakaiu
Projekt rezolucji radzieckiej

w Kismisli Polityczne) ONZ /
PARYŻ ((PAP). 3 stycznia na posiedzeniu Komisji Poli­

tycznej Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych 
rozdano wszystkim delegatom projekt rezolucji, złożony 
przez delegację ZSRR. Pro ekt ten głosi: .

„Wychodząc z założenia, że podstawowym zadaniem ONZ jest 
zapewnienie i utrwalenie pokoju i bezpieczeństwa międzynarodo­
wego i z uwagi na to, że zgodnie z Kartą Główną odpowiedział» 
ność za utrzymanie pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowego 
spoczywa na Radzie Bezpieczeństwa —■ Zgromadzenie Ogólne:
,| postanawia znieść komitet akcji zbiorowych,

2 zaleca Radzie Bezpieczeństwa, zgodnie z artykułem 28 Karty 
niezwłoczne zwołanie periodycznego posiedzenia dla omówie­

nia sprawy podjęcia takich kroków, które by mogły zapewnić zli­
kwidowanie obecnego napięcia w stosunkach międzynarodowych 
i ustanowienie przyjaznych stosunków między krajami.

Na periodycznym posiedzeniu należy w pierwszej kolejności 
rozpatrzyć sprawę kroków, jakie winna podjąć Rada Bezpieczeń­
stwa, ażeby przyczynić się do pomyślnego zakończenia toczących 
się w Korei rokowuń w sprawie położenia kreśli działaniom' wo­
jennym“.

Czołgi angielskie zaatakowały 
pracufqcych w warsztatach Egipcjan

PARYŻ (PAP). Jak dono­
szą, wojska brytyjskie w stre 
fie Kanału Sueskiego doko­
nały nowej brutalnej agresji wo 
bec Egiptu.

W pobliżu warsztatów kolejo­
wych w Suezie doszło do walki 
między oddziałami brytyjskimi, 

nym wyciskaniem z krajów euro a policją i ludnością egipską. Od- 
(Ciąg dalszy na stronie 2) * działy brytyjskie w sile 1800 żoł-

Program „akcji 
zbiorowych“ 

jest programem 
spiskowców

Wszystko to potrzebne jest po to, 
żeby przedstawić program „akcji zbio 
rowych“ jako program rzekomo „ob 
ronny“. Chodzi o przedstawienie spra 
wy w ten sposób, jakoby zarządzenia 
obronne zostały wywołane konieczno­
ścią obrony przed jakimś niebezpie­
czeństwem, grożącym rzekomo ze stro 
ny Związku Radzieckiego, chociaż p.
Acheson wie doskonałe, że takie nie­
bezpieczeństwo jest zwykłym wymy­
słem, z palca wyssanym.

Słyszeliśmy tego rodzaju przemówię 
nia również na obecnej sesji z ust 
przedstawicieli Stanów Zjednoczonych 
i niektórych krajów Ameryki Łaciń­
skiej. które idą dalej po linii fałszo­
wania faktów, wzniecania nienawiści 
do miłujących pokój narodów oraz wyj nowego 
woły wanta fałszywych alarmów i straUcjem walki 
chu.

Z zapałem rozpoczął polski świat pracy
zaszczytni; walkę * wykonanie zadań 3 raka Planu

WARSZAWA (PAP). Załogi fabryk, kopalń, hut i innych 
zakładów pracy w całym kraju rozpoczęły realizację planów pro 
aukcyjnych na rok 1952 z entuzjazmem i z pełną świadomością 
postawionych przed nimi w tym roku trudnych zwiększonych 
zadań. ....

Wytężona walka o wykonanie tych zadań rozpoczęła się juz 
w pierwszych dniach roku." Wysoki poziom wydajności pracy, 
uzyskany przez wiele załóg w ostatnim, pełnym napięcia okresie 
walki o wykonanie zeszłoroczny eh planów produkcyjnych, w dal 
szyna ciągu podnosi się. Napływają informacje o podejmowa­
niu z poezątk em roku nowych zobowiązań i o pierwszych uzys­
kiwanych w bież. roku, sukcesach produkcyjnych.
W nowobudującej się socjalis- nia ruchu pociągów PKP i ru- 

tycznej kopalni „Wesoła” w pier' 
wszym dniu roboczym nowego
roku rozpoczął się nowy, nie­
zmiernie doniosły etap dalszej 
rozbudowy kopalni. W dniu tym 
po raz pierwszy przystąpiono do 
eksploatacji głównego przekopu 
i pochylni zbiorczej, wykona­
nych przedterminowo w roku 
ubiegłym. Brygady budowni­
czych pochylni w nowej kopal­
ni powitały pierwsze dni pracy 
w nowym roku znacznym pod­
wyższeniem wydajności pracy.

Dla budowniczych potężnej in 
westycji Planu 6-letniego — ma­
gistrali piaskowej, pierwsze dni 

roku stały się począt- 
o przeprowadzenie

Taką kampanię prowadzi się zwłasz dalszych, niezmiernie ważnych i 
cza w Stanach Zjednoczonych, z tym trudnych fragmentów budowy.
większym uporem i zapałem, im mniej 
jest ludzi, których można oszukać 
przy pomocy demagogicznych fraze­
sów i fałszowania faktów.

Tak więc pomiędzy progra­
mem, celami i zadaniami bloku 
atlantyckiego a programem, cela 
mi i zadaniami „akcji zbioro­
wych“ istnieje bezpośredni zwią 
zek organiczny.

Na trasie północnej przystąpio­
no do wykonania kilkukilometro 
wego odcinka magistrali, prowa­
dzącego do jednego z szybów ko 
na In i „Barbara - Wyzwolenie”. 
Ten odcinek trasy, prowadzony 
głęboko pod ziemią (pod liniami 
kolejowymi l tramwajowymi) bę 
dzie wykonywany bez zakłóce­

chu tramwajowego.
Dając rolnictwu w roku 1951 

około 14.000 ton nawozów sztucz-

konoszy, porusza dźwigi nad mo­
rzem, daje światło spółdzielniom 
produkcyjnym i wsiom woj. zie 
lonogórskiego.

Na budowie 17-piętrowego gma 
chu nowego hotelu miejskiego w 
Warszawie (odbudowa zniszczo­
nego wieżowca na Placu Warec­
kim) w dniu 3 bm. ukończono 
m. in. prace nad zakładaniem 
gzymsów na ostatnim, 17 piętrze. 
Równocześnie w tym samym 
dniu uruchomiono centralne o- 
grzewanie.

Zwycięsko zakończyła prace w 
pierwszym dniu bież. roku zało-

nierzy, uzbrojone w czołgi, ar­
tylerię przeciwpancerną i kara­
biny maszynowe zaatakowały 
egipskich kolejarzy, pracujących 
w warsztatach. Napadnięci Egip 
cjanie stawili opór. Na pomoc ro 
hutnikom przybyły oddziały po­
licji egipskiej. Walka trwała 3 
godziny. Fo stronie angielskiej 
zginęło 18 żołnierzy i oficerów. 
Również po stronie egipskiej są 
zabici i ranni.

W piątek w godzinach poran­
nych Anglicy ponownie zaatako 
wali Egipcjan,

Wojska brytyjskie obsadziły 
wszystkie drogi w strefie Kana­
łu Sueskiego i całkowicie odcięły 
Suez od reszty kraju.

Nowa prowokacja okupantów 
angielskich wywołała powszech­
ne oburzenie w Egipcie.

Zako/iczetre konferencji 
pawtowowsk’ej

KRYNICA (PAP). W 8-mym 
dniu obrad konferencji pawłowo 
wskiej w Krynicy uczony radzie 
cki prof. Woronin wygłosił refe­
rat pt. „Trzy zasady teorii od­
ruchowej Pawłowa”.

Po uchwaleniu szeregu wnios­
ków organizacyjnych, obradyga fabryki porcelany „Wał- ,

nych ponad plan, załoga przodu- j brzych“. „Rok 1952 zaczynamy z konferencji pawłowowsK iej pod« 
jących w przemyśle chemicznym honorem. Dzienny plan wykona- sumował min. J. Sztachetek , 
zakładów im. F. Dzierżyńskiego liśmy w 138 proc.“ — głosi mel- stwierdzając, że 21 referatów i 
w Tarnowie nadal utrzymuje i dunek załogi. i koreferatow wygłoszonych w cza
wysokie tempo produkcji. W j o poważnym przekroczeniu 
pierwszym dniu trzeciego roku dziennych planów produkcyjnych

w pierwszych dniach nowego ro­
ku zameldowały setki łódzkich 
włókniarzy.

Wiersze Broniewskiego 
w rosyjskim

MOSKWA (PAP). Nakładem czaso­
pisma „Ogoniok“ ukazały się wiersze 
wybrane Władysława Broniewskiego 
w rosyjskim przekładzie żywowa, Ar- 

Czukowskle-

Planu 6-letniego zakłady wypro­
dukowały setki ton saletrzaku i 
saletry wapniowej, przekracza­
jąc plan dzienny. Produkcja tych 
nawozów przeznaczona jest na 
wiosenną akcję siewną.

Pierwszy w 1952 r. dyżur ru­
chu w nowej elektrowni wodnej 
w Dychowie objął Adam Kowa­
lik. Okręgowa ekspozytura mocy
wydaje dyspozycje włączenia do cymowicza^Ługowskiego, 
sieci elektrowni dychowskiej, pra g0 nnyc 
cującej w godzinach „szczytowe­
go“ zapotrzebowania. Dyżurny 
Kowalik uprzedza maszynistę tur 
bozespołu oraz dyżurnego roz­
dzielni i podchodzi do aparatury.
Jeden ruch przełącznikiem powo : 
duje 8 skomplikowanych funk- j nia br. 
cji. I oto energia elektryczna pły-1 Sur5c.
nie liniami wysokiego napięcia,] W ciągu 30 prawie lat, od ro- 
uruchamia zakłady u stóp Kar- j ku 1918 do r. 1947 Jakub

sie konferencji, 88 głosów dys­
kutantów, reprezentujących nie­
mal wszystkie gałęzie nauk me­
dycznych i pokrewnych stanowią 
poważny krok w rozwoju pol­
skiej twórczej myśli naukowej w 
oparciu o osiągnięcia pawtowizmu.

Na zakończenie obrad uczest­
nicy konferencji wystosowali do 
Prezydenta R. P. Bolesława Bie­
ruta Ust, w którym zapewniają, 
że będą rozwijać polską wiedzę 
lekarską, wykorzystując wielkie 
zdobycze medycyny radzieckiej,

Zgon Jakuba Surlca
MOSKWA (PAP). Po długo­
wi ej chorobie zmarł 2 stycz- 

w wieku 70 lat — Jakub

pracował na odcinku d„p!. maty 
cznym, zajmując «dpc «rielzialne 
stanowiska w Komisariacie Ludu 
wym Spraw Zagranicznych Z.S 
R.R, a następnie w Mirdsterst- 

Suriciwie Spraw Zagranicznych ZSRR,
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Historyczne zasługi PPR
Realizując narodowy Plan Sześcioletni budujemy potęgę 

Polski. Mamy pełną świadomość, że kroczymy po drodze, która 
naszą ojczyznę prowadzi do roz kwitu, do pełnego rozwoju, do 
siły, jakiej nigdy nie miała w historii.

Patrzymy na miasta, wznoszą­
ce się z ruin wojennych, lub wy 
rastające na miejscach gdzie do 
niedawna stały nędzne chaty 
wiejskie. Patrzymy na potężne; 
sylwety wielkich pieców w no- j 
wobudowanych hutach, na wieże 
wyciągowe nowych kopalń, na 
ramiona dźwigów stoczniowych, 
unoszące w górę części statków, 
po raz pierwszy w historii nasze 
go narodu budowanych w kraju. 
Z radością i dumą patrzymy, jak 
nasza ojczyzna rośnie, potężnie­
je, pięknieje, dostrzegamy coraz 
szersze i wspanialsze perspekty­
wy naszego nowego życia w od­
rodzonej ojczyźnie.

Najlepsi spnoime 
narodu

w szeregach PPR
Wizja takiej właśnie Polski — 

Polski uprzemysłowionej, potęż­
nej, z granicami na Odrze i Ny­
sie, narodziła się przed dziesię­
ciu laty, w styczniu pamiętnego 
roku 1942, gdy powstała Polska 
Partia Robotnicza.

Polska Partia Robotnicza zgro 
madziła w swych szeregach naj­
lepszych synów narodu polskiego, 
którzy nie zawahali się przed 
żadną ofiarą w walce z hitlerow­
skim najeźdźcą, w walce o wol­
ność, wyzwolenie społeczne i przy 
szłą potęgę ojczyzny.

Spadkobierczyni 
najlepszych tradycji 

narodu
Polska Partia Robotnicza podję 

ła najlepsze tradycje walki Ko­
munistycznej Partii Polski i jej 
poprzedniczki — SDKPiL podję­
ła więc tradycje prawdziwie re­
wolucyjnej, bezkompromisowej 
walki o wyzwolenie proletariatu, 
o niepodległość naszej ojczyzny. 
Stała się spadkobierczynią wszy­
stkich demokratycznych i postę­
powych nurtów w naszej historii, 
nawiązującą do tradycji kościusz 
kowskich insurgentów, powstań­
ców, którzy walczyli „za wol­
ność naszą i waszą“, „czerwo­
nych“ w Powstaniu Stycznio­
wym, bohaterskich rewolucjonis 
tów którzy walczyli i ginęli na ba 
rykadach Kumuny Paryskiej.

Podczas gdy sanacyjni polity­
cy, kontynuując magnacką trądy 
cję zdrady narodowej zza biurek 
w londyńskich gabinetach rzuca­
li tanie frazesy, mające osłonić 
zbrodniczą wyprzedaż mienia na 
rodowego, podczas gdy w kraju 
pod pozorem walki z okupantem, 
burżuazja organizowała walkę z 
własnym narodem, dążąc, jak to 
pokazał proces „Startu“, do wyni 
szczenią postępowych jego ele­
mentów, Polska Partia Robotni­
cza, jako jedyny reprezentant na 
rodu polskiego, podjęła walkę o 
prawdziwą pełną wolność ojczyz 
ny.

Decpdufąca siła 
budująca socjalizm
Kiedy pod ciosami zwycięskiej 

Armii Radzieckiej rozpadła się 
zaborcza armia Hitlera i kraj 
nasz, dzięki wspólnie przelanej 
krwi radzieckich i polskich żoł­
nierzy stał się wolny, Polska Par 
tia Robotnicza stała się główną i 
decydującą siłą, budującą odro­
dzone państwo polskie. Pod jej 
przewodnictwem naród . polski 
zrzucił z siebie jarzmo kapitalis­
tycznej niewoli i wymiótł reszt­
ki ustroju feudalnego. Reforma

rolna, wywłaszczająca obszarni­
ków naprawiła wielowiekowe 
krzywdy polskiego chłopstwa i 
niewzruszenie stwierdziła so­
jusz robotniczo - chłopski, na któ 
rym oparł się nowy ustrój. Na- | 
cjonałizacja przemysłu, wyzwala- j 
jąc proletariat od wyzysku, da- j 
ła na własność narodowi kopal- 
nie, fabryki, huty, banki, porty i j 
to wszystko, co stanowiło plon i 
pracy całego narodu i co wydar- j 
te mu było przez kapitalistycz­
nych grabieżców rodzimych i za 
granicznych.

Wyzyskiwane i poniżane masy 
pracujące — robotnicy, chłopi, in 
teligencja pracująca — w ustroju 
demokracji ludowej, który stano­
wi swoistą formę dyktatury pro 
letariatu, ujęły rządy w swoje rę 
ce, stanęły do pracy u siebie i dla 
siebie. Dobra kulturalne, dostęp­
ne w czasach sanacyjnej dykta­
tury jedynie dla wąskiej grupki 
uprzywilejowanych, stały się u- 
działem całego narodu. Polska, 
mimo ciężkich zniszczeń wojen­
nych zaczęła w szybkim tempie 
odradzać się i rozkwitać: pod
przewodem PPR zrealizowała 
zwycięsko Plan Trzyletni.

Marksizm—Leninizm — 
niezawodna busola
Polska Partia Robotnicza pro­

wadziła naród polski ku rozkwi­
towi i potędze dzięki temu, że 
kierowała się niezawodną buso­
lą marksizmu — leninizmu, że ko 
rzystała z przebogatych doświad­
czeń partii, która poprowadziła 
proletariat rosyjski do zwycięs­
kiej rewolucji socjalistycznej — 
wielkiej WKP(b).

Konsekwentna realizacja zasad 
marksizmu — leninizmu i pełne 
oparcie się o . doświadczenia * I

WKP(b) pozwoliły PPR przezwy­
ciężyć prawicowo nacjonalistycz­
ne odchylenie —gomułkowszczyz 
nę. Polska Partia Robotnicza os­
tro rozprawiła się z prawicowo - 
nacjonalistycznym odchyleniem, 
oczyściła się z błędnych teorii i 
teoryjek, przygotowując przez to 
grunt do zjednoczenia polskiego j 
ruchu ' robotniczego na gruncie j 
marksizmu - leninizmu. Zjedno-j 
czenie polskiego ruchu robotni- j 
czego, zlikwidowanie kilkudziesię 
cioletniego rozłamu, który ułat- ; 
wiał burżuazji tworzenie zamas- | 
kowanych grup dywersyjnych | 
wewnątrz ruchu robotniczego by 
ło ukoronowaniem działalności 
PPR.

Walka i praca Polskiej Partii i 
Robotniczej legły u podstaw dzi i 
siejszych naszych osiągnięć gos-1 
podarczych, kulturalnych i poli­
tycznych, legły u podstaw budu­
jącej się potęgi i dobrobytu na­
szej ojczyzny.

PPR irjjtączpła nam 
drocrp

Możemy dziś budować Nową 
Hutę i Żerań, możemy dziś reali 
zować plany budowy nowej, soc 
jalistycznej stolicy w oparciu o 
pomoc Związku Radzieckiego .dla 
tego, że Polska Partia Robotni­

cza wzięła na siebie trud przewo 
dzenia w walce o polityczne 1 
społeczne wyzwolenie narodu poi 
skiego, wytyczenia jego zasadni­
czych linii rozwojowych: dlate­
go, że Polska Partia Robotnicza 
z bezprzykładną ofiarnością wal­
czyła o Polskę Ludową, o Polskę 
kroczącą ku socjalizmowi, skła­
dając ofiary krwi i życia najle­
pszych towarzyszy partyjnych, bo 
haterów tej miary co Marceli No 
wotko, Paweł Finder, Małgorza­
ta Fornalska, Karol Świerczew­
ski.

Dziesiąta rocznica powstania 
PPR, rocznica, która raz jeszcze 
przypomina nam historyczną dro 
gę walki i pracy PPR powinna 
zmobilizować nasz naród do 
wzmożenia wysiłku nad realiza­
cją celów, dla których oddało ży 
cie wielu najlepszych synów Pol 
ski — członków PPR. W dziesią­
tą rocznicę powstania PPR naród 
polski jeszcze mocniej zwiera swe 
szeregi wokół Polskiej Zjednoczo 
nej Partii Robotniczej — konty­
nuującej dzieło PPR — i jej przy 
wódcy, Prezydenta Bolesława 
Bieruta, jeszcze mocniej zespala 
się ze wszystkimi narodami, któ 
re pod przewodem Związku Ra­
dzieckiego i Józefa Stalina, wal­
czą o pokój.

Z. S.

POWSZEDNI 
DZIEŃ KRAJU KADi

Nowoczesne maszyny rolnicze
Osiągnięcia radzieckiego prze- ci amerykańskie 

mysłu budowy maszyn rolniczych typu. 
wyrażają się ostatnio szeregiem 
najnowszych maszyn dla sprzętu 
roślin przemysłowych.

Dla sprzętu bawełny skonstruo 
wano oryginalny kombajn marki 
„SChM—48“, który przewyższa 
pod względem konstrukcji i jakoś

maszyny te*®

Nowy ten agregat oszczędza 
bardzo wydatnie czas, potrzebny 
na czynności, wykonywane dotąd 
ręcznie — przyczynia się również 
do tego, że zebrana bawełna jest 
pozbawiona jakichkolwiek zanie­
czyszczeń.

Zwierzęcy rezerwat astrachański

List marynarzy niemieckich
marvinprzv na Mrm

Załogi pływające wrocławskiej 
ekspozytury Żeglugi na Odrze w 
odpowiedzi na serdeczne życzenia 
i pozdrowienia z okazji II roczni­
cy proklamowania NRD, jakie 
przesłały załogom Żeglugi Śród­
lądowej NRD — otrzymały ostat 
nio serdeczny list od swych nie­
mieckich przyjaciół.

W zakończeniu tego listu ma­
rynarze - niemieccy stwierdzają:

„Wspólna granica pokoju na 
Odrze i Nysie łączy nas we współ 
nej walce .przeciwko tym siłom, 
które obecnie chcą uważać tę gra 
nicę za powód do nowej wojny. 
Na wszystkich Polakach i Niem­
cach spoczywa zaszczytny obo­
wiązek wspólnej walki dla dob­
ra i szczęścia obydwu narodów.

U ujścia Wołgi leży jeden z 
niezwykle ciekawych i malowni­
czych zakątków kraju radzieckie 
go — Astrachański Rezerwat Pań 
stwowy, zajmujący obszar przesz 
ło 23 tys. hektarów.

Rezerwat ten posiada bardzo 
bogaty świat zwierzęcy i roślin­
ny. W ciągu bieżącego lata zwie­
dziły go tysiące wycieczkowiczów 
z rozmaitych stron. W delcie znaj 
duje się około 260 rodzajów roz 
rnaitych ptaków, można tam zo­

baczyć czaple, łabędzie, pelikany 
i wiele innych rzadkich okazów. 
W rezerwacie znajdują się sta­
da dzików, borsuków rzecznych, 
gronostai itd.

W rezerwacie prowadzona jest 
ścisła kronika przyrody, notuje 
się tam zmiany, zachodzące w 
świecie zwierzęcym i roślinnym 
i bada rozmnażanie ryb, które sta 
nowią główne bogactwo tego re­
zerwatu.

Diidła floty Piotra I
Jezioro Plieszczejewo w okrę­

gu jarosławskim odegrało znacz­
ną rolę w rozwoju floty rosyjs­
kiej, Na nim to Piotr I urządzał 
manewry z udziałem około stu 
jednostek. Na tych statkach i w 
stoczni Pieriejesławskiej wycho­
wywały się pierwsze kadry rosyj 
skich marynarzy i budowniczych 
okrętów.

Obecnie na brzegu jeziora znaj 
duje się muzeum pamiątkowe. 
Tu znajduje się także „ojciec ro­
syjskiej floty“ — łódź „Fortuna“, 
jedyny statek, jaki zachował się 
z pierwszej rosyjskiej flotylli, zbu 
dowanej przez Piotra I w latach 
1088 — 1693.

Przed domem, gdzie znajduje 
się łódź, wzniesiono granitowy

pomnik z wyrytymi na nim słowa 
mi rozporządzenia Piotra I do wo 
jewodów pieriejesławskich o o- 
chronie statków. Oryginał tego 
dokumentu znajduje się w muzę 
um pieriejesławskim. Tu znajdu­
ją się także działa, zdjęte ze stat 
ków Piotrowskiej flotylli oraz nie 
które narzędzia ciesielskie i ko­
walskie, którymi posługiwali się 
budowniczowie statków.

Niedawno zakończono odnowie 
nie muzeum i wrót triumfalnych, 
położonych przy wjeździe do par 
ku osady „Botik“, gdzie znajdu­
je się „Fortuna“. Muzeum cieszy 
się wielką popularnością wśród 
zwiedzających, którzy zjeżdżają 
tu z całego kraju.

(ak)

USA pędzq na oślep drogg wojny
Minister Wyszyński demaskuje cele planu Lzw. „akcji zbiorowych“

Rybacy-bumelanci
Po każdym dnfu świątecz­

nym kilka załóg rybackich 
nie stkje do pracy. Tym ra­
zem (po Nowym Roku) trud­
no wymieniać bumelantów z 
dnia 2 bm., gdyż w dniu tym 
był silny sztorm, ale niektó­
rzy rybacy nie tylko o ten je­
den dzień przedłużyli sobie 
święto. Znaleźli się i tacy, co 
nie wyruszyli na połowy w 
dniach 3 i 4 bm. Należą do 
nich rybacy indywidualni z 
kutrów ( w dniu 3 bm.) „Wła 
34“, „Łeb 1“ i „Łeb 15“, 
zaś 4 bm. — „Gdy 27“, „Gdy 
29“, „Gdy 67“, oraz ;,Wła 34“; 
„Wła 44“ i „Wła 25“.

Również samowolnie prze­
dłużyło sobie okres świątecz­
ny wielu rybaków, bazujących 
obecnie we Władysławowie 
kutrów przedsiębiorstwa „Bar 
ka“. Otóż 3 bm. spośród ku­
trów tego przedsiębiorstwa na 
połów nie wyszły: „Ust 18“, 
„Ust 15“, „Ust 3“; ;;Ust 32"; 
„Ust 50“, „Ust 56“, ,;Ust 57“; 
„Ust 39“ i „Ust 54", zaś 4 bm. 
„Ust 40“, „Ust 11“, ;,39“ 1 
„Ust 3".

Wśród rybaków spółdziel­
czych i arkcwskich nie było 
w tych dniach bumelantów.

m

(Dokończenie ze strony 1)
pejskich możliwie największej 
ilości dywizji.

Bez względu na wzrastające co 
raz bardziej trudności w realiza­
cji programu zbrojeń, Stany Zje­
dnoczone pędzą na oślep tą dro­
gą ł starają się pociągnąć za so­
bą rządy krajów, będących głów­
nymi uczestnikami bloku atlan­
tyckiego, mimo, iż wszystkie tej 
kraje, jak to niektóre z nich sa­
me przyznają — nie są w stanie 
wytrzymać tego wyścigu zbrojeń. 
Istotnie sytuacja tych krajów nie 
jest do pozazdroszczenia.

Oto na przykład co oświadczył o 
dzisiejszej sytuacji Anglii — Jednego 
z głównych partnerów USA w bloku 
atlantyckim — szef rządu angielskie­
go, pan Churchill. W swej ostatniej 
mowie pan Churchill uznał za potrze 
bne powiedzieć niemało smutnych 
słów o sytuacji w Anglii. Pan Chur­
chill przyrównywał Anglię do pocią­
gu, który jedzie niewłaściwym torem, 
pod górę z szybkością 60 mil na go­
dzinę. „...Byłoby rzeczą daremną — 
mówił Churchill — usiłować go zatrzy 
mać, wzniósłszy po drodze mur z ce­
gieł... Doprowadzi to jedynie do tego, 
że mur ulegnie zniszczeniu, pociąg 
rozbije się i pasażerowie pokaleczą 
się. Przede wszystkim trzeba urucho­
mić hamulce“. Angielski minister fi­
nansów, według Churchilla, już to 
zrobił: wprowadza się kontrolę nad
pociągiem i można go będzie zatrzy­
mać.

Jeżeli odrzucimy zawartą w powyż­
szych słowach alegorię — oświadcze­
nie premiera Wielkiej Brytanii można 
zrozumieć Jedynie Jako uznanie fak­
tu, że angielska polityka zagraniczna 
zmierza niewłaściwym torem i że po­
stawiło to Anglię w niezwykle ciężką 
sytuację.

Oto sytuacja, w jakiej znajdu­
je się obecnie Anglia wskutek 
polityki wyścigu zbrojeń oraz

zwiększającego «ię z każdym 
dniem ciężaru wydatków wojen­
nych.

Trudności w obozie bloku at­

lantyckiego stale się zwiększają 
wskutek zaostrzających się co­
raz bardziej sprzeczności intere­
sów głównych państw należących 
do tego obozu.

Nie jest tajemnicą, ż.e „Plan 
Schumana”, przy którego pomo­
cy monopole amerykańskie chcą 
podporządkować sobie ciężki prze 
mysi szeregu krajów zachodnio
- europejskich — Francji, Wioch, 
Belgii, Holandii J Luksemburga
— nie ogranicza sif do tego. Jak 
pisze w swej książce ,Plan Schu 
mana” prof. Lavergne, plan ten 
wymierzony jest przeciwko An­
glii.

Świadczy to o sprzecznościach 
pomiędzy Anglią a Ameryką o- 
raz Anglią a Francją, o. sprzecz­
nościach, które rozsadzają od we 
wnątrz obóz imperialistyczny. W 
tym właśnie tkwi, panowie, źród 
ło wszystkich waszych trudności.

Jak wiadomo, Stany Zjednoczo 
ne popierają energicznie „Plan 
Schumana” ponieważ plan ten 
tak samo jak „Plan Pleven a” to 
plany amerykańskie i w ten właś 
nie sposób scharakteryzował je

Paul Spaak, b. przewodniczący 
, Europejskiego Zgromadzenia Kon 
| sultatywnego. Dla Stanów Zjed 
noczonych ,,Plan Schumana” jest 
przede wszystkim środkiem mają 
cym zabezpieczyć im w dziedzi­
nie gospodarczej to co „Plan Pie- 
vena” ma im zapewnić w dzie- 

| dżinie militarnej, 
j Oba te „plany” zostały stworzo 
jne po to, żeby zapewnić pa nowa 
| nie monopoli amerykańskich w 
i Europie zachodniej. Oba „pla- 
|ny” zmierzają do remilitaryzaeji 
Niemi« zachodnich, czego nie 
można pogodzić z interesami po­
koju.

Omawiając w dalszym ciągu 
sprawozdanie komitetu ,,akcji 
zbiorowych” minister Wyszyński 
oświadczył:

Zwraca uwagę przede wszyst, 
kim projekt powołania wojsko­
wego organu wykonawczego, wy 
posażonego w nadzwyczaj szero­
kie pełnomocnictwa. Organ ten 

jma koordynować wysiłki posz. 
i czególnych państw i organizo- 
! wać oddane do jego dyspozycji 
i siły zbrojne.

Wniosek komisji jest bezprawny i szkodliwy
Ta propozycja komitetu pozo 

staje w jaskrawej sprzeczności z 
Kartą, która przewiduje, że je­
dynym organem upoważnionym 
do kierowania operacjami wojen 
nymi w walce przeciwko agresji 
jest komitet sztabowy, działają­
cy pod kierownictwem Rady Bez 
pieczeństwa. Radzie Bezpiecze* 
stwa, dającej wszelkie gwaran­
cje prawidłowości swych uchwał, 
dzięki zasadzie jednomyślności 
stałych członków Rady, przeciw 
stawia się więc uchwałę Zgroma 
dzenia Ogólnego, pozbawioną

gwarancji przewidzianych Kar­
tą dla Rady Bezpieczeństwa.

Przyznanie Zgromadzeniu O- 
gólnemu praw komitetu sztabo­
wego, przyznanie mu praw Ra­
dy bezpieczeństwa, bez tych gwa 
rantji, jakie dają postanowienia 
Karty i jej zasady — nie zapew 
nia pokoju. Jest to śliska droga, 
czy też — jak powiedział tutaj 
delegat Szwecji — Jest to „ewen 
tualna groźba wojny”.

Mamy już za sobą smutne do­
świadczenie nielegalnych, abso­
lutnie nieuzasadnionych i glębo

Rośnie iempo pracy
w Portowym Domu kultury w Gdyni

Z nowym rokiem wzmogło się 
tempo prac społeczno - kultural­
nych w gdyńskim portowym Klu 
bie Robotniczym, będącym wy­
razem osiągnięć świata pracy w 
Polsce Ludowej.

I tak kolegium redakcyjne klu 
bu zyskało na wojewódzkiej wy­
stawie gazetek ściennych I na­
grodę. Stało się to potężnym 
bodźcem dla dalszej pracy w kie 
runku mobilizacji załóg wokół za 
dań produkcyjnych poprzez re­
dagowanie nowych i jeszcze bar 
dziej atrakcyjnych gazetek ścień 
nych.

Centralna biblioteka portowa 
dysponuje już ponad 2 tys. to­
mów i posiada sześć w.; miennych 
bibliotek odcinkowych,

| W chwili obecnej odbywają się 
próby zespołu drama tycznego! 
który przygotowuje sztukę Mali­
szewskiego ,,Wczoraj i przed­
wczoraj”. Premiera; przewidzia 
na na połowę stycznia br., sta­
nowić będzie wkład portowców 
W bieżący Festiwal Polskich 
Sztuk Współczesnych.

Wespół z zespołem instrumen­
talnym odbywają się również 
próby „Wodewilu warszawskie­
go”, który zostanie udostępnio­
ny portowcom za miesiąc. W 
tym zespole amatorskim 60 proc. 
stanowią pracownicy umysłowi, 
a 40 proc. — fizyczni.

Zespół instrumentalny przy 
gdyńskim Portowym Klubie Ro­

botniczym na razie składa się 
tylko z 8 muzyków, liczba ich 
jednak niebawem się powiększy. 
Może port gdyński kiedyś docze­
ka się własnej orkiestry symfo­
nicznej? —- Tymczasem odbywa­
ją się stałe zajęcia zespołu dęte­
go ZPGG.

Jeszcze w tym miesiącu zosta­
nie zorganizowany zespól pieśni 
i tańca gdyńskich portowców.

Dzięki wzrastającej aktywno­
ści kulturalnej i oświatowej dla 
sportowców tak małą zostało 
miejsca w Portowym Domu Kul 
tury, że przenieśli się do włas­
nej świetlicy przy ul. Czerwo­
nych Kosynierów w Gdyni.

(w*)

ko niesprawiedliwych uchwał 
Zgromadzenia Ogólnego w tych 
sprawach. Było przecież rzeczą 
niesłychaną — napiętnowanie 
Chińskiej Republiki Ludowej ja 
ko agresora, podczas gdy właś­
nie Chińska Republika Ludowa 
jest ofiarą agresji ze strony 
USA i ich sojuszników.

Te agresywne działania trwają.
Obecnie dowództwo amerykańskie 

zajmuje się przerzucaniem wojsk ku- 
omintangowskich z wyspy Taiwan do 
Syjamu i północnej części Burmy, 
zajmuje się przygotowaniem operacji 
wojskowych na wielką skalę, zmierza­
jących do naruszenia granic Chiń­
skiej Republiki Ludowej oraz przygo 
towaniami do okupacji niektórych 
państw. Istnieją dane, że takie nie­
bezpieczeństwo zagraża Syjamowi i Bur 
mie. Są wiadomości, że ‘podejmowane 
są przez USA kroki, zmierzające do 
poparcia bandyckich oddziałów gene 
rała kuomintangowskiego, Li Mi, roz 
lokowanych na granicy Syjamu, Bur­
my, Vietnamu i prowincji Junnan. 
Jak wynika z doniesień prasy- w tych

przygotowaniach do nowych agresyw 
nych działań przeciwko Chińskiej Ra 
publice Ludowej i innym państwom 
tej strefy blerzr'bktywny udział 1 flo 
ta amerykańska.

Pamiętamy oczywiście, że również 
interwencja zbrojna USA w Korei 
północnej była zamaskowana 1 do­
tychczas jest maskowana powoływa­
niem się na pomoc udzielaną przea 
imperialistów amerykańskich reżimo­
wi lisynmanowskiemu, który stał się 
rzekomo przedmiotem napaści „z Ko­
rei północnej“. Należy się spodziewać, 
że i te nielegalne, prawdziwie agre­
sywne działania USA przedstawiona 
zostaną bez żenady jako zarządzenia, 
„obronne“ przeciwko „agresji“ chiń­
skiej .

Wszystkie te fakty świadczą 
przekonywająco o tym, że samo 
uznanie działań tego czy innego 
państwa za agresywne, uzależnię 
no wprost od widzi mi się atlan­
tyckiej grupy państw, na której 
czele stoją USA, decydujące ©- 
becnie w ONZ o sprawach woj­
ny i pokoju.

Szyld ONZ potrzebny jest organizatorom 
bloku atlantyckiego 

dla zbrodniczych celów
Powstaje uzasadnione pytanie, 

po co potrzebne jest organizato­
rom i inspiratorom bloku atlan­
tyckiego zatwierdzenie ich pro­
gramu agresywnego przez Zgro­
madzenie Ogólne, skoro program 
ten jest już wprowadzony w ży­
cie przez sygnatariuszy Paktu 
Atlantyckiego i jeśli blok atlan­
tycki posiada już wojskowy or­
gan wykonawczy i siły zbrojne 
oraz wszystkie inne środki woj­
skowe, przewidziane w tym pro 
gramie?

Odpowiedź na to pytanie za­
wiera samo sprawozdanie komi­
tetu tzw. „akcji zbiorowych“. 
Sprawozdanie to wskazuje na ol 
brzymie polityczne, psychologicz 
ne i symboliczne znaczenie tych 
środków określających charakter 
przyszłych działań wojennych. 
Jak podkreśla sprawozdanie ko­
mitetu, olbrzymie znaczenie po­
siada zapewnienie tego, ażeby 
siły zbrojne pozostające pod do­
wództwem wojskowego organu 
wykonawczego, były właśnie si­
łami zbrojnymi Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych, ażeby do 
wódoa tych wojsk prowadził 
wszystkie operacje właśnie jako 
dowódca naczelny sił zbrojnych 
ONZ, ażeby wydawał wszystkie 
rozkazy i instrukcje w imieniu 
dowództwa ONZ.

Oto jak zamierza się wykorzy 
stać jako narzędzie wojny Orga­
nizację Narodów Zjednoczonych, 
która stworzona została jako na 
rzędzie pokoju. Oto jak zamierza 
się prowadzić pod szyldem tej 
organizacji i przy użyciu jej fla

gi działania wojenne według a- 
gresywnych planów bloku atlau 
tyckiego.

Przywódcy i organizatorzy blc 
ku atlantyckiego, chcą za wszel­
ką cenę zamaskować swe agre­
sywne plany, oszukać opinię pu­
bliczną i wmówić jej, że wojna, 
którą gotowi są rozpętać, będzie 
wojną obronną. Przedstawiają 
oni obecnie swe agresywne dzia­
łania wojenne przeciwko narodc 
wi koreańskiemu, vietnamskie- 
mu i innym, swe akty agresji 
przeciwko narodowi chińskiemu 
— jako wojnę obronną.

Organizacja Narodów Zjedno­
czonych ma, ich zdaniem, ode­
grać wygodną dla nioh rolę, u- 
krywając pod płaszczykiem ha­
seł pokoju i współpracy między­
narodowej bezprawie, jakiego 
dopuszczają się podżegacze wo­
jenni.

Oszustwo to będzie niewątpli­
wie zdemaskowane, lecz oszuści 
mają nadzieję, że wyciągną z tej 
haniebnej afery maksymalne ko 
rzyści choćby kosztem najwięk­
szych cierpień całej ludzkości.

Delegacja Związku Radzieckie 
go uważa, że z przedstawionych 
wyżej względów konkluzje 
sprawozdania komitetu „akcji 
zbiorowych" i projekt rezolucji 
w tej sprawie są szkodliwe i nie 
bezpieczne dla pokoju.

Delegacja ZSRR będzie głoso­
wała przeciwko tej rezolucji, st« 
nowiącej jeszcze jeden krok w 
kierunku rozpętania nowej woj 
ny światowej
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Władza lądową otacza troskliwa opieka młode pokolenie
W Młodzieżowych Domach Kultury
dzieci uczą sie kolektywnej pracy i kolektywnej radości

Szukając Młodzieżowego Domu Kultury we Wrzeszczu poznałam 
przypadkowo siwą, pochyloną wiekiem kobietę, która szła tam po swe­
go 10-Ietniego wnuczka, uczęszczającego do pracowni modelarstwa.

— Zawsze pani przychodzi po małego? — spytałam.
Zawahała się, a później, patrząc mi badawczo w twarz, powie- 

dziäts. i
— Przychodzę po niego do Młodzieżowego Domu na godzinę, a 

nawet czasem więcej przed zakończeniem zajęć. I kiedy tak przez uchy 
lohe drzwi pracowni uda mi się zobaczyć chłopców, pochylonych nad 
rysunkami i modelami samolotów, kiedy słyszę głosy ćwiczących chó­
rów i orkiestr, odnajduję moją własną młodość, ale nie taką, jaką by­
ła, tylko taką, jaką być powinna; Jakże żałuję, że nie urodziłam się 
30 lat później. Młodość moja na pewno byłaby lepsza i podobniejsza do 
młodości mego wnuczka.

Te płynące z głębi serca słowa 
starej kobiety są jednym z wie­
lu dowodów przemian, jakie do 
konały się w naszym życiu, tak 
bardzo różniącym się od tamtych 
ponurych czasów, kiedy to „Mar 
ta” Orzeszkowej zamykała ma­
leńką Jańcię w nędznej izdebce, 
a sama szła szukać pracy, kiedy 
to dr Judym z ,,Ludzi bezdom­
nych”, przemierzając wzdłuż i 
v~-erz ubogie dzielnice wielko­
miejskiego proletariatu — bun­
tował się na widok wychudłych, 
pozbawionych opieki dzieciaków, 
wałęsających się po błotnistych 
ul each, i kiedy bezrobotni Pol­
ski sanacyjnej pisali w swych 
wstrząsaj ący ch pamiętnikach:

„Drewniane schody z wytartymi 
stopniami. Okna na korytarzach 
na równi z podłogą. Otwarte. 
Przez środek przybity jest pręt że 
lazny dla zabezpieczenia przed 
wypadnięciem. Dzieci we wnękach 
okiennych urządzają sobie zaba­
wy. Huśtają się na pręcie, wychy 
łają się, lub siedzą z nogami za­
wieszonymi na podwórze. W krót­
kich odstępach czasu wypadło 
dwoje.“

Tak żyli ludzie i tak żyły dzie 
ci przed laty w robotniczych 
dzielnicach. Podwórze, rynsz­
tok, klatka schodowa zastępowa 
ły im żłobek i przedszkole. Lat, 
które upłynęły od tamtego po­
nurego okresu, nie można nawet

'botnika, zamieszkały w Gdańsku 
przy ul. Wyczółkowskiego, praco 
wicie wykańcza rysunek z na­
tury. Nawet nie zwraca na nas 
uwagi. Kierownik pracowni Je­
rzy Hreczko chwili Izka. Chło­
pak jest naprawdę zdolny, ma

ki, bo tu z dwójami nie przyj 
mują — mó^i mi rezolutna Ke­
nia Hallmann, córka piekarza z 
Gdańska.

— My teraz, proszę pani — 
mówi tajemniczym głosem Ja­
dzia Knapińska — szykujemy się 
do nowej tanecznej inscenizacji, 
którą pokażemy wszystkim dzie­
ciom w Gdańsku, ale to na razie 
tajemnica...

W pracowni elektrycznej stoi 
piękna makieta żuławskiej wsi 
produkcyjnej. Jeden ruch in­
struktora, i domki, oraz lampki 
na słupach zalśniły światłem e- 
lelctrycznym. Chłopcy wykonali 
to na wystawę prac swego Do- 

‘tnu.

Nie jeden z tych chłopców, stałych bywalców w MDK zostanie w przy­
szłości dzielnym konstruktorem

wyczucie kompozycji rysunku, 
cżuje kolor, zasady perspektywy 
przyswoił sobie ogromnie szyb­
ko. Przy systematycznej nauce 
b§dzie z niego prawdziwy ma

właściwie liczyć na dziesiątki, larz. Takich dzieci jest w mo- 
ale okres był dostatecznie długi, jej pracowni więcej.
aby radykalnie odmienić życie 
małego, 10-letniego wnuczka o- 
wej starej kobiety, który koń. 
cząc zajęcia w szkole przychodzi 
do Młodzieżowego Domu Kultu­
ry.

Chciałoby się 
przychodzić codziennie

— Dopiero człowiek przyszedł, 
a tu już koniec zajęć — powie­
dział do mnie mały Dariusz Są­
siadek, kiedy znalazłam się w 
pracowni modelarskiej MDK we 
Wrzeszczu przy ul. Uphagena.

Dobre rysunki i piękna papie. 
roplastyka na ścianach — to naj 
lepsze tego dowody.

A w auli ktoś gra krakowiaka. 
Otwieramy drzwi i... 40 dziew­
cząt ubranych w kostiumy ćwi­
czebne bezszelestnie wykonuje 

rytmiczną gimnastykę. W przer­
wie rozmawiam z nimi.

— Ja już dawno chciałam się 
uczyć tańczyć — szepce mi nie­
śmiałym głosem 9-letnid Irka 
Wereda, której ojciec pracuje, 
jako robotnik w „Bacutilu”.

— A ja zaczęłam dopiero wte­
dy chodzić do naszego Domu, kie

Mijamy lśniące bielą i czysto­
ścią korytarze, gdzie każdy kwia 
tek ustawiony na oknach i sto­
likach, każda gazetka ścienna 
świadczą o zamiłowaniach artys­
tycznych codziennych bywalców 
tego domu i o właściwym kie­
runku pracy kierownictwa i per 
sonelu.

900 bywalców
Poza wymienionymi pracow­

niami są tu jeszcze chóry, orkie- ścią.

stra dęta i smyczkowa, jest czyn 
na pracownia teatralna, którą kie 
ruje aktor teatru „Wybrzeże” ob. 
Sielicki, kółko literackie i wiele 
innych.

Uczęszczają tu dzieci z Gdań­
ska, Wrzeszcza, Oliwy, Sopotu, 
nawet przyjeżdżają z Pruszcza. 
Tych uczęszczających jest ponad 
900. Tyluż jest kandydatów. Tu 
młodzież pod kierunkiem wycho 
wawców i instruktorów uczy się 
kolektywnej pracy i kolektyw­
nej radości z odniesionych suk­
cesów, kształtując swoje poglą­
dy i umacniając charakter.

Jednym z najlepszych przy­
kładów prawdziwego, kolektyw­
nego sukcesu było wystawienie 
sztuki „Wróhlowe góry” i takim 
samym sukcesem będzie na pew­
no wystawienie bajki Maliszew­
skiego „Nowa szata króla”. A 
orkiestra dęta MDK w dniu __ 1 
maja rb. poprowadzi pochód 
młodzieży z całego Gdańska.

„CHCEMY WYCHOWAĆ NO­
WE POKOLENIE ŚWIATŁYCH, 
WSZECHSTRONNIE ROZWINIE 
TYCH I AKTYWNYCH SPOŁE­
CZNIE OBYWATELI NOWEJ 
POLSKI” — mówił Prezydent 
Bierut. Słowa te zawierają o- 
gólną wytyczną władzy ludowej, 
która młodzież i dzieci otoczyła 
jak najtroskliwszą opieką.

Nie wszystkie jeszcze dzieci 
mogą znaleźć miejsca w przed­
szkolach i w domach kultury po 
dobnych do gdańskiego i gdyń­
skiego, ale wszystkim dzieciom 
Polska Ludowa dała chleb, szko­
łę i udział w budowie życia spo­
łecznego.

W Młodzieżowym Domu Kul­
tury, który jest jednym z wielu 
przykładów naszego całkowicie 
zmienionego życia, stary, zmę­
czony pracowitym życiem czło­
wiek, który przeżył pełne nędzy 
i wyzysku czasy kapitalizmu, u- 
chwyci w radosnych twarzach 
dzieci najlepsze i najśmielsze ma 
rżenia swojej młodości. Marze­
nia, które stały się rzeczywisto-

MSGAWMS
Dla dalekiMuidzóu;

Przy każdej budowie znajdu­
je się tablica, głosząca nazwę 
przedsiębiorstwa, wykonujące­
go prace, inwestorów itp. Jed­
nocześnie ustawia się honorowe 
tablice, wymieniające zespoły 
przodujące lub indywidualnych 
przodowników pracy na budowie.

Pisaliśmy ostatnio o wykań­
czaniu prac blacharskich na 
szczycie wieży ratuszowej w 
Gdańsku. Nie rozumiemy jed­
nak, dlaczego wysoko na jednej 
z bocznych iglic wisi taka właś-

szy pracy z... pobliskiej wieży 
Mariackiej? (st. wr.)

Zegar — bumelant
Prezydium MRN w Sopocie 

może się pochlubić, że nie ma 
wśród pracowników bumelan­
tów, ale za to posiada zegar, któ 
ry wisi w miejscu publicznym, 
w IV oddziale administracyj­
nym (biuro ewidencji i kontroli 
ruchu ludności) i bumeluje sobie 
od kilku miesięcy.

Zegar ten wciąż wskazuje go­
dzinę szóstą, wprowadzając licz­
nych interesantów. w błąd.nie, wyżej opisana tablica.

Usiłowaliśmy treść jej edezy- 
tać za pomocą lornetki, lecz bez- j Dobrze by się stało, zęby ktoś 
skutecznie. ! wreszcie zainteresował się tą

Może została przeznaczona do sprawą i polecił naprawienie ze- 
wyłącznej wiadomości towarzy- gara - bumelanta. (mei).

15.000 odczytów miesięcznie

(zd)

W Warszawie obradował nad 
planem pracy na rok 1952 dwu­
dniowy zjazd prezesów i sekre­
tarzy zarządów . wojewódzkich 
Tow. Wiedzy Powszechnej z u- 
działem członków prezydium Za 
rządu Głównego TWP.

Towarzystwo Wiedzy Powsze­
chnej, które dotychczas organi­
zuje od 4.000 do 5.000 odczytów 
miesięcznie, rozszerzy znacznie 
swą działalność w br., w oparciu 
o organizacje masowe i świetlice 
Ministerstwa Kultury i Sztuki.

W styczniu TWP zorganizuje 
7.000 odczytów, dochodząc pod 
koniec 1952 roku do 15.000 od­
czytów miesięcznie. Większość 
tych odczytów odbywać się bę-

Nowy dom foworowy
W najbliższym czasie zostanie 

otwarty nowy, wielobranżowy 
dom towarowy „Spólnoty Pracy” 
we Wrzeszczu przy ul. Grunwal­
dzkiej 68. v

Dom będzie zaopatrzony w bo­
gaty wybór ciężkiej i lekkiej 
konfekcji, z uwzględnieniem dzie 
cięcej, obuwia, galanterii skórza 
nej, mebli, pasmanterii i zaba­
wek. Prace nad urządzeniem 
wnętrza dobiegają końca.

Nowe kadry sprzedawców 
w sklepach spożywczych

Dwa dni w tygodniu pracy w na dy miałam same czwórki i piąt- 
szym gabinecie, to stanowczo za 
mało! Chciałoby się przychodzić 
codziennie...

— Takich zapalonych modela­
rzy mamy wielu. — Przyjeżdżają 
do nas nawet z Pruszcza — mó­
wi kierownik pracowni Muś. O, 
np. Tadek Bartoszewski i Jęd­
rek Balcerski dziś mają po 14 
lat, a są najstarszymi modelarza 
mi. Mają za sobą kilkuletnią 
już praktykę. Dzisiaj już moi 
chłopcy — kierownik mówi to 
ciepło i serdecznie — robią skom 
plikowane modele redukcyjno - 
latające, które są kopią dużego 
samolotu. Robią także tzw. gu- 
mówki wyczynowe, modele szy­
bowców wyczynowych i modele 
s napędem silnikowym.

Mały Andrzej Balcerski wtyka 
mi do ręki małą, ślicznie opra­
wioną szarą książeczkę. Otwie­
ram. Znaczek Ligi Lotniczej.
Książeczka lotnicza nr 003259. An 
drzej Balcerski ukończył kurs 
modelarski I stopnia z wynikiem 
bardzo dobrym.

W pracowni plastycznej mały 
10-letni I*ek Brzeziński, syn ro-

PracowiTcy PRC i P
podnoszą kwalifikacje

zawidowe
Poważny wysiłek włożyło 

Przeds. Robót Czerpalnych i Pod 
wodnych w Gdańsku w sprawę 
szkolenia kadr i podniesienia 
kwalifikacji zawodowych wszy­
stkich pracowników przedsiębior 
stwa. Zorganizowano szereg kur 
sów fachowych, jak np. kursy 
palaczy, bagermistrzów, maryna­
rzy, dźwigowych, którymi obję­
to przeszło 30 proc. pracowni­
ków.

Poważny odsetek pracowni­
ków, bo prawie 10 proc., uzupeł­
nia swą wiedzę, uczęszczając do 
szkół średnich i na wyższe u- 
czelnie. Chlubnym osiągnięciem 
PRC i P jest całkowite zlikwi­
dowanie analfabetyzmu wśród 
załogi, w czym przedsiębiorstwo 
zajęło v/ Gdańsku jedno z pier­
wszych miejsc. (w)

wanta ogólnego, wykazały się do 
kładnością i wielkim zamiłowa­
niem do pracy zawodowej, uzy­
skując dobre wyniki w szkole­
niu.

Kurs z wynikiem b. dobrym

W ub tygotTniu w ośrodku Niektóre uczestniczki kursu, po 
szkoleniowym Z. S. S. w Gdyni mimo nawet słabego przy goto
przy ul. Czerwonych Kosynie­
rów 29 zakończył się dwumie­
sięczny kurs kandydatów na 
sprzedawców sklepów spożyw­
czych. Słuchacze kursu rekruto­
wali się w większości ze środo­
wiska wiejskiego. Przed przyj­
ściem na kurs żadna z uczestni­
czek kursu nie posiadała kwali­
fikacji zawodowych.

Szkoląc młodych pracowni­
ków, Związek Spółdzielni Spo­
żywców powiększa kadry fachów 
ców w handlu uspołecznionym.

dzie na wsi oraz w zakładach 
produkcyjnych. Celem uspraw­
nienia tej akcji utworzone będą 
od stycznia powiatowe koła pre­
legentów TWP, pracuj ące w 
sekcjach przyrodniczych i spo- 
łeczno-humanistycznych.

W dotychczasowej tematyce 
odczytowej na żądanie terenu 
uwzględnione będą również za­
gadnienia regionalne.

TEATRY 
TEATR WIELKI — GDANSK 

„Konkurenci“ — godz. 19.
P. F. B. — STUDIO OPEROWE — 

nieczynne.
TEATR DRAMATYCZNY — GDYNIA 

„Mąż 1 żona“ — godz. 19.30. 
TEATR KAMERALNY — SOPOT — 

„Eugenia Grandet" — godz. 19.30.

REPERTUAR KIN
GDANSK-WRZESZCZ — „Bajka“ 

„Wielka siła“, (16, 18, 20). ,ZMP- 
owiec“ — „Donieccy górnicy“ 
(16, 18 1 20). „Przyjaźń“ — „We­
soły jarmark“ (poniedz. środy i 
piątki 17 i 19 i w niedziele i święta 
15, 17, 19). „Polonia“ (Oliwa) —■ 
„Daleko od Moskwy“ (16, 18 i 20).

NOWY PORT — „Marynarz“ — „Pod­
dany“ (17 i 19).

SOPOT — ..Bałtyk“ — „Skandal w
Clochemerłe“ (16, 18, 20). „Polonia13 

nieczynne.
GDYNIA — „Atlantic“ — „Zwycięzca 

przestworzy“ (16.30, 18.30 i 20.3Ö). 
„Goplana“ — „Pustelnia Parmeń» 
ska“ ser. II (16, 18, 20). „Warsza­
wa“ — „Pan Nowak“ (16, 18 1 20), 
„Promień“ — „Maaret“ (17 i 19). 
„Neptun“ (Orłowo) — „Poszukiwa­
cze złota“ (17 i 19).

FOTOPLASTIKON — Gdynia, ulica 
Władysława IV 28 — „Boliwia i Chi 
le“.

ukończyło 11 osób, z dobrym 17, 
a z dostatecznym 9.

Młodym pracownikom — absol 
wentom kursu Z. S. S. należy 
życzyć zadowolenia w pracy i 
przyczynienia się do przedtermi­
nowej realizacji Planu 6-letnie­
go. (n)

Artyści plastycy zdobią
gdyńskie przedszkole PLO

W ostatnich dniach ub. r. przy 
ul Harcerskiej w Gdyni otwar-

Za przywłaszczenie 3 lata więzienia
Zdzisław Zarębski, mieszkaniec 

Wejherowa i Jan Beniowski, za 
mieszkały w Strzebiełinie w po­
wiecie wejherowskim, działając 
wspólnie — jako szofer i jako 
konwojent rejonowej zbiornicy 
Centrali Janczarsko - Drobiar­
skiej w Wejherowie, po otrzy­
maniu w Gminnej Spółdzielni w 
Krokowie trzech skrzyń jaj sprze 
dali je następnie w Lęborku 
Władysławowi Wałkuszowi. Przed

sprzedażą zniszczyli otrzymane z 
punktu skupu specyfikacje, które 
tym samym nie zostały umiesz­
czone w wykazie odebranych 
jaj, a uzyskane ze sprzedaży pie 
niądze (600 zł) przywłaszczyli.

Sąd Powiatowy w Wejherowie 
wydał wyrok, skazujący Zaręb­
skiego na trzy lata więzienia, Be 
mowskiego na dwa i Władysła­
wa Walkusza na 6 miesięcy, (z)

to drugie z kolei przedszkole, na 
leżące do Polskich Linii Oceani­
cznych. Przedszkole to jest dob 
rze umeblowane i wyposażone, 
w wiele pięknych zabawek 
artyści plastycy zdobią jego 
ściany odpowiednio dobranymi 
malowidłami.

W przedszkolu jest 100 miejsc. 
Dotychczas zgłosiło się 60 dzieci, 
których rodzice są pracownika­
mi PLO, oraz innych gdyńskich 
zakładów pracy. Pracujące mat 
ki przyprowadzają do przedszko 
la swe pociechy o godz. 7.30, a 
zabierają je stamtąd o godz. 17.

(jota)

DYŻURY aptek 
od dnia 5. 1. do 12. 1. 1952

Gdańsk — ul. Rokossowskiego 35. 
Gdańsk-Wrzeszcz — ul. Mierosław­

skiego 27.
Gdynia — ul. 22 Lipca 44.
Orłowo — Orłowska 66 — stały dyżur 

nocny.
Sopot — ul. Rokossowskiego 21. 
Oliwa — ul. Kaprów 4.

POGOTOWIE RATUNKOWE 
GDANSK - WRZESZC35 

rei 410-01: - Grunwaldzka ® 
Pogotowie dziecięce, Grunwaldzka 

tei €24-44 - czynne od 18—22. 
SOPOT 

ret 524-00. al. Stalina 778,

WYSTAWY
Muzeum Pomorskie w Gdańska

otwarte codziennie z wyjątkiem po­
niedziałków, od • godz. 11 do 15, W 
niedziele od 10 do 18. Zgłoszone u- 

A j przednio grupy (tel. 34031) będą przy) 
mowane w godz. popołudniowych. 
Wstęp bezpłatny.

zabawy
Oddział sopocki Ligi Morskiej urzs, 

dza zabawę karnawałową dziś w so­
botę, o godz. 18 w sali łazienek po­
łudniowych. Bufet rybny. Do tańca 
przygrywa zespół Marynarki Wojen­
nej . Dochód przeznacza się na cele 
społeczne. * * *

Komitet rodzicielski przy przedszko 
lu muzycznym Nr 3 w Gdyni sapra ' 
sza rodziców 1 sympatyków na współ 
ny wieczorek taneczny dziś, w so­
botę, o godz. 19 w gdyńskim Domu 
Kolejarza.

KAI HOW! ’Y m/t »KIWANI
6-cłu tokarzy, 2-ch frezerów, 6-ciu ślusarzy (w
tym 2-ch wysokokwalifikowanych do remontu 
obrabiarek) i 4-ch robotników' niewykwalifiko­
wanych, oraz 2-ch stolarzy - modelarzy zatrud­
ni od zaraz: Gdańska Fabryka Maszyn i Odlew­
nia w Gd.-Wrzeszczu, ul. Grunwaldzka 216, Wa­
runki dobre — do omówienia w Biurze Perso­
nalnym. 8/K
~ “~5 »WIESZCZENIA

OGLOSZEtl'A 0R03ME

KOMUNIKAT
Niniejszym podaje się do ogólnej wiadomo­

ści, że na mocy zarządzenia Ministra Przemysłu 
Lekkiego z dniem 1 stycznia 1952 r. agendy Cen­
tral: Skór Surowych Oddz. Wojewódzki w Gdań­
sku, mieszczącej się we Wrzeszczu przy ul. Ko­
ściuszki 7/9, nrzejęło nowoutworzone przedsię­
biorstwo pod nazwą „GDAŃSKIE PRZEDSIĘ­
BIORSTWO SKUPU SUROWCÓW WŁÓKIEN­
NICZYCH I SKÓRZANYCH Przedsiębiorstwo 
Państwowe w Gdańsku“ z siedzibą Gdańsk - 
Wrzeszcz, ul. Kościuszki 7/9, telefon nr 413-96. 
Rejonem działania przedsiębiorstwa są powiaty: 
Gdańsk, Kartuzy, Kościerzyna, Lębork, Staro­
gard i Wejherowo.

Rejon powiatów — Malbork, Elbląg, 
Kwidzyn. Sztum i Tczew przejmuje nowoutwo­
rzone przedsiębiorstwo pod nazwą „MALBOR- 
SKIE PRZEDSIĘBIORSTWO SKUPU SUROW­
CÓW WŁÓKIENNICZYCH I SKÓRZANYCH 
Przedsiębiorstwo Państwowe w Malborku, ul. 
Wiślana 4, tel. ni 470, 1 25/K

s '» u t P o A 7
PAPUŻKI małe sprzedam. 
Wrzeszcz, ul. Kilińskiego 
22 m. 9.   I0-P
OKAZJA! Z powodu choro­
by sprzedam parcelę ok 
1300 m przy ul. Wielkopol­
skiej przy przyst. troi. — 
Adres wskaże „Dziennik 
Bałtycki“, Gdynia. 4263-G
PARCEL® 747 m, willę Jed­
norodzinną tanio sprzedam. 
Biuro, Gdynia, Sieroszew­
skiego 6. 4288-G
KANARKI wystawowe, pre­
miowane,. papużki sprze­
dam. Sopot, Książąt Pomor 
skich 1. 4247-G
ENCYKLOPEDIE Gutenber­
ga 22 tomy, całość sprze­
dam 3 tys. zł. Wiadomość: 
Gdańsk, Mirakowski — tel. 
339-16. 4241-G

JADALNIE lub kredens ko­
rzystnie sprzedam. Gdańsk- 
Siedlce, Kartuska 39 m. 2.

4241-G

SPRZEDAM samochód Mer­
cedes V. 170 — półciężaro- 
wy. Oferty: Dziennik Bał­
tycki, Gdynia, nod „Merce­
des“. _____*____ 4284-G
KROWĘ świeżo ocieloną — 
sprzedam. Gdynia, Wincen­
tego Pola 23. 4280-G

SAMOCHÓD Hansa 4 na
chodzie sprzedam. Wiado­
mość: Sopot, tel. 515-88.

W: 4279-G
MASZYNA do szycia "kra­
wiecka Singer do sprzeda­
nia zł 3.500. Orłowo, Wiel­
kopolska 40, I p. m. .2.

4276-G
SPRZEDAM pianino. Gdy­
nia, Starowlejska 19 m. 7.

4273-G
SPRZEDAM szafę, łóżko, u- 
mywalnię z bakiem gazo­
wym, maszynkę. Sopot, Ro­
kossowskiego 31/1, godzina 
18—20. 14-?

LOK A L E
ZAMIENIĘ mieszkanie 3 po 
koję, wygody — telefon 
Wrzeszcz na takie lub wię­
ksze Gdynia, ewentualnie 
Sopot. — Wiadomość: tel.
416-63 po godz. 19-ej.

4218-G

POKOJU umeblowanego So 
pocie z garażem na moto­
cykl z wózkiem poszukuje 
samotny pracujący. Zgło­
szenia : Dziennik Bałtycki,
Gdańsk, pod „Solidny“.

4242-G
PANIENKA poszukuje poko 
ju ■umeblowanego w Gdy­
ni. Zgłoszenia: Gdynia — 
świętojańska 14/1. 4285-G
ZAMIENIĘ pokój centrum 
Gdyni na podobny Gdynia. 
Wiadomość: Gdynia, Be­
niowskiego 27 b m. 3.

4283-G
POSZUKUJE pokoju Gdy­
nia. Własny węgiel. Oferty: 
Dziennik Bałtycki, Gdynia, 
pod „Helena“. 4272-G

W O I Al F V < > ** A ?> %

ZGUBIONO kartę meldun­
kową, kenkartę, wydaną w 
Grodnie. Giro Leokadia, 
Sopot, Małopolska 9—2.

3-P
ZGUBIONO legitymację służ 
bową, legitymację na od­
znakę SPO, legitymację na 
medal brązowy, leg. Siły 
Zbrojnej Służbie Ojczyzny 
oraz kartę konsumenta na 
nazwisko Winckiewicz Sta­
nisław. 4262-G
ZGUBIONO legitymację — 
szkolną nr 709 oraz kartę 
meldunkową na nazwisko 
Wantowska Urszula. 4286-G

POWSZECHNA
SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW 

w Sopocie 
\ zawiadamia członków, że zapisy dzieci na 
CHOINKĘ NOWOROCZNĄ 
przyjmują wszystkie sklepy PSS .w Sopocie,
od dn. 5_8 włącznie, wiek dzieci od lat 3—14.

28/K

hÜsbeIv
winu

ZAMIANA 3 pokoje z wy­
godami Sopot na 2 pokoje 
wygodami, centralne Gdy­
nia^ Kowalczyk, Sopot, Sta- 
lina 825/4._________  7-P
INTELIGENTNA — znająca 
dziewlarstwo i szycie garde­
roby poszukuje pokoju w
trójmieście od zaraz. Zgło­
szenia: Gdańsk - Siank!
ul. Jodłowa 59 m. 3. Biel­
ska & 4237-G

DENTYSTA poszukuje po­
mocy domowej — 4 godz. 
dziennie. Oliwa, Kaprów' i 
9/2. 6-P,
TECHNICZKA dentystyczna i 
potrzebna. Oferty: „Dzien­
nik Bałtycki“, Gdynia, pódl 
„Techniczka“. 4266-G|
POTRZEBNY “czeladnik pie 
karski, względnie pomoc­
nik. Gdańsk, Hala Targo-

ZGUBIONO przydział na | 
mieszkanie wystawiony na j 
nazwisko Józef Górny, Gdy j 
nia, świętojańska 18 m. 5.!

4281-GI

STENOGRAFII biurowej,! 
księgowości korespondencyj-[ 
nie naucza Stowarzyszenie 
Stenografów - Maszynistek 
Pismo stenograficzne „Ste-, 
nograf Polski“. Bezpłatne j 
prospekty. Łódź, Kilińskie­
go 50. 29 /K |

RÓŻNE

wa, Kosek. 4240-G
POTRZEBNA samodzielna
pomoc domowa Gdańsk —
Kartuska 13. 4238-G

Z G U B Y
ZGUBIONO karty konsu­
menta wydane na nazwisko
Sobolewski Marian, 4282-G

ZGUBIONO kartę rejestra­
cyjną łodzi motorowej 
„Bór 29“. wydaną na naz­
wisko Budda Jan. 4275-G
ZGUBIONO przepustkę ko­
lejową nr 777 na nazwisko 
Formella Henryk. 4272-G
ZGUBIONO kartę meldun­
kową 1 odcinek zameldo­
wania tymczasowego — Do­
mańska Wanda. 4352-G

NAUKA
TRZYMIESIĘCZNE nowo­
czesne korespondencyjne 
kursy księgowości. Łódź —
skrytka 163» 2068/K/14

REPERUJE bieliznę Gdańsk 
-Stogi, ul. Jodłowa 3/2.

11-P
STROICIEL fortepianów, or 
ganów, akordeonów, fishar­
monii Władysław Oglęcki 
przeprowadził się z Gdań­
ska do Sopotu, Majkowskie
go 9—2, tel. 512-23.____9-P
ZGINĘŁA pamiątkowa zło­
ta obrączka w tramwaju 8 
31. 12. 51 proszę o zwrot 
za wysoklnr wynagrodze­
niem, Gdańsk, Szczygla
3/4—1 Hołubowski.___4228-G
ZGINAŁ pies owczarek al­
zacki. Zwrot wynagrodzę. — 
Orłowo, Lotników 54 ni. 4, 
Myślisz- 4260 G
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Va ulicy było zupełnie pusto. Kro­
ki odbijały się głośnym echem o nu­
ry kamienic. W pewnym momencie 
Wicek zwrócił się cło Agapita.
_ Panie Aganicie. Opowiadałem pa

nu historię o naszych dyżurach. Mo­
że pojedziemy tam na chwilę. Chciał­
bym sprawdzić, czy nasz Franus przy 
padkiem znów nie „nawalił“.

— Dlaczego by nie, mnie wszystko 
jedno W którą stronę idę. A twoja

troska o zakład to bardzo cenna 
rzecz. Niestety, nie wszyscy jeszcze 
tak rozumują —- westchnął pan Aga- 
pit.

Gdy zbliżali się już do fabryki, Wi­
cek stanął, jak wystawiający zwierzy­
nę pies myśliwski i dał znak ręką 
Agapitowi.

— Niech pan spojrzy —■ szepnął — 
czy ja źle wodzę, czy znów mi się cos 
wydaje, ale tam, koło muru...

Agapit skinął ręką, że rozumie i 
skrył się wraz z Wickiem we wnęce 
bramy.

— Masz rację — tchnął ledwo do­
słyszalnym szeptem — widzę jakieś 
postacie...

W tej chwili dobiegło ich jakieś po­
gwizdywanie i zbliżające się kroki. 
Gdy zbliżający się mężczyzna ich mi- 
jął, Wicek szybkim ruchem wciągnął 
go do wnęki.

— Franek! Ty tu?
W ten oto nieoczekiwany dla ni­

kogo sposób Wicek, Franek i Agapit; 
spotkali się pod murem fabryki. I

— Bo widzisz, Wicek — próbował j 
tłumaczyć się zaskoczony Franek... [
_ Tsss — patrz i uważaj.
A koło muru działy się dziwne rze-i 

czy. Ciemne postacie jakby wsiąkły: 
w mur. Ale tylko na chwilę, bowiem 
wkrótce, niemal bezszelestnie, otwar­

ła się furtka w murze i zaczęły się 
z niej wyłaniać olbrzymie cienie, po­
siadające jakby dwie głowy. Jeden za 
drugim cienie posuwały się wzdłuz 
muru. •

— Czas działać — syknął Agapit — 
i wszyscy trzej ruszyli jak burza. Nie 
trzeba opisywać zamieszania, jakie 
powstało na spokojnej jeszcze przed 
chwilą ulicy.
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Księgarnia 
antykiraryczna 
powstaje we Wrzeszczu

W związku z notatką pt. „O 
antykwariat naukowy“ śpieszy­
my zawiadomić, że z dniem 10 
bm. „Dom Książki“ otwiera ksdę 
garnię antykwaryczną we Wrze­
szczu przy ul. Grunwaldzkiej 
nr 76.

W imieniu licznych czytelni­
ków, zainteresowanych księgar­
nią antykwaryczną, wyrażamy 
„Domowi Książki“ uznanie za 
tak szybkie zorganizowanie no­
wej placówki, które niewątpli­
wie wymagało wielkiego nakła­
du pracy. Red.

łowego, z drugiej zaś strony sta 
nowia zachętę dla łobuzów, 
którzy ukryci w cieniu filarów 
wiaduktu, napastują wieczorem 
samotnie przechodzące kobiety.

Mgr Stanisław Wlekliński

Swego czasu Prezydium MRN 
w Gdańsku, przyobiecało nam 
oświetlić ul. Piastowską pod wia 
duktem kolejowym. Ponawiamy 
zatem tę prośbę, dołączając ją 
do uwag naszego czytelnika.

Red.

W INNYCH LISTACH:
DLACZEGO NIE PO KOLEI?

Ob. Józef Sarnowski z Gdańska pro 
si Wydział Handlu Prez. Wojew. Rady 
Narodowej o wydawanie dyspozycji 
sprzedaży mięsa i tłuszczów na 
numerki według kolejności. Jeśli się 
wycina numerki środkowe, wypadają 
wtedy te z brzegu, które się przeważ­
nie gubi.

DLACZEGO?
W dniu 22 grudnia przyj ecnało 25 

i junaków SP na odprawę do Koście- 
rzyny. Przyjechali ze Starej Kiszewy 
i mieli odjechać do domu autobusem 

i co było uzgodnione na kilka dni 
przedtem z dyrekcją PKS w Gdań- 

1 sku. Tymczasem obsługa autobusu

wieczornego nie zabrała junaków, ml 
mo że w wozie było zaledwie kilku 
pasażerów. W dodatku junacy uskar­
żała się, że konduktorka niewłaściwie 
do nich się odniosła. Chłopcy wró­
cili do domów dopiero o 2 W nocy, 
wynajętym prywatnym samochodem.

ŻYCZENIA OD ŻOŁNIERZY 
Kilku żołnierzy z jednostki wojsko 

wel w Gdańsku przesyła za naszym 
pośrednictwem życzenia noworoczne 
dia PPK „Ruch“ i dla sklepu PSS 
przy ul. Malborskiej. Personelowi tegO 
sklepu żołnierze życzą pięknych wy­
ników w realizacji planów.

I WARTO OBEJRZEĆ JESZCZE RAZ 
Zetempowiec Z. F. prosi Okręgowy 

Zarząd Kin o wznowienie we Wrzesz­
czu filmu „Ulica graniczna*.

godniowegourlopu u persoualne- , tem^oswojej sprawy^ ^
go poszedłem odmeldowac się u 
dyrektora. I

Yf drzwiach gabinetu zderzy­
łem się z dziwną figurą o tak ob­
fitej czuprynie, że określenie te­
go rodzaju strzechy wyrazem 
„mandolina“ — z uwagi na roz- 
jjijar _. należałoby zastąpić sło­
wem „fortepian“.

— Któż to jest? — zapytałem
dyrektora.

— Przyjęliśmy na próbę nowe-

łem do dyrektora i w toku roz­
mowy zapytałem, co słychać z no 
wym planistą. Dyrektor skrzywił 
się, jakby nagle zabolał go ząb.
- Już nie pracuje. Zwolniony.
— Dlaczego? Nie nadawał s^ę.
— Owszem, jako »planista by 

doskonałym pracownikiem, aie 
jako pracownik planował zbyt 
jednostronnie. ,

— Niech dyrektor powtórzy,
— Przyjęliśmy na próbę nowe- bo ni zr0iIumialem. 

go planistę. Podobno bardzo zd 1^ Dyrektor powtórzył.
—. Planował zbyt jednostronny

i

Poważne
niedociągnięcie

Jestem od roku 1946 stałym 
czytelnikiem „Dziennika Bałtyc­
kiego“. Nie przeczy tanie po po­
wrocie z pracy ulubionej gazety 
stwarza lukę w mym życiu. 
Wszystko było w porządku do i 
maja 1951 r. Przeniesiony służ­
bowo, byłem zmuszony przepro­
wadzić się do Przegaliny, pocz­
ta Swibno. I tu zaczęło się moje 
nieszczęście.

Dziennik otrzymywałem z opóz 
niem, lub zamiast prenumerowa­
nego jakieś inne czasopismo. 
Znosiłem to cierpliwie, ale sytua­
cja pogorszyła się jeszcze bar­
dziej. Już od tygodnia nie otrzy­
muję prenumerowanych czaso­
pism i nie wiem, co się w świę­
cie dzieje, a przecież dziś każdy 
dzień, każda godzina przynosi 
coś nowego.

Czekam z dnia na dzień, a lis­
tonosza jak nie widać, tak nie 
widać. Przeto zwracam się z u- 
przejmą prośbą o interwencję i 
wyjaśnienie tej sprawy. Kto za­
winił? Czy poczta, czy też sam 
listonosz.

JOZEF KUBACKI 
Przegalina, pow. Swibno 

Gazeta powinna dochodzić do 
czytelnika regularnie, bez opóź­
nień, bo w przeciwnym razie sta 
je się tylko makulaturą. Niere­
gularne dostarczanie gazety po­
woduje, że nie jest ona w ogó­
le czytana. Przywiązujemy wiel 
ką wagę do uświadamiającej, 
wychowawczej roli gazety, dla 
.tego niedbale dostarczanie gaze­
ty jest poważnym nicdociągnię 
ciem.

Prosimy Dyrekcję Okręgową 
Poczt i Telekomunikacji o usta 
lenie przyczyny złego funkcjo-, 
nowania poczty w Swibnie i 
wpłynięcie na jego poprawę.

Red.

Najlepsi lekkoatleci Wykrzeża w 1951 r.
. . . 1 I O ITffl WC7vlf 1PWI r.7 AZS 4:08,2

Przed wyścigiem _ 
Warszawa — Praia

W poprzednich numerach zamieściliśmy fińską tabelę lekkoat 
letów liste rekordzistów okręgu oraz tabelę dziesięe.u najlepszych 
leSatletek Wybrzeża w każdej konkurencji. W numerze dz.s e,- 

' szym rozpoczynamy druk tabel dziesięciu najlepszych lekkoatle- 
tów w woj. gdańskim w 1951 r.

W pierwszym rzucie podajemy! 
tabelę w biegach płaskich, dal-j 
szy ciąg dotyczący biegów przez, 
plotki, skoków, rzutów i sztafet 
zamieścimy w następnych nume- 
rach.

W porównaniu z latami u-1 
biegłymi duży postęp notuje­
my w biegach od 400 do 1500 
m. Klasa średniodystansow- 
ców Wybrzeża znacznie «ę 
podciągnęła. Po raz pierwszy

w naszej klasyfikacji uwzględ 
niamv tabelę najlepszych w 
biegu na 1000 m, która to kon 
kurencja stanęła na dość wy­
sokim poziomie dzięki Bie­
gom Narodowym.

Na dłuższych dystansach zmia 
ny są mało istotne. Tłumaczyć to 
należy skromną ilością, zorgani­
zowanych zawodów.

A. ALBRECHT

3. Krawczykiewicz
4. śmierzchalski I
5. Makowski
6. Lasocki
7. Nigielski I
8. Witkowski
9. Knabe II 

10. Boniecki

AZS 4:08,2
K. Gdy. 4:11,3 
K. Gdy. 4:11,1 
Bud. 4:14,8

4:15.1
4:15,4
4:1' 4:18,6

m

BIEG 
100 m

1. Mach I
2. Mach II
3. Graniczny
4. Jodkowski
5. Cichy
6. Olszewski II
7. Cłapiński I
8. Wyżnikiewicz
9. Krzesiński 

10. Okoński

Bud.
Bud.
AZS
AZS

200 m
1. Mach I
2. Mach II
3. Tomaszewski
4. Wyżnikiewicz
5. Borysewicz
6. Graniczny
7. Tews
8. Jodkowski
9. Cłapiński I 

10. Korban

Bud.
Bud.

18. Knabe II 
9. Tomaszewski 
8 W- Witkowski

1000 m
1. Krawczykiewicz 
2. Musiał 
3. Lasocki 
4. Bogacki 
5. Sobaszkiewicz 
6. Matusiak 
7. Nigielski I 
8. Maciejewski 

i 9. Motylewski 
10. Gołyński

AZS
AZS

3000
1. Kielas
2. Mańkowski
3. śmierzchalski II
4. Boniecki
5. Krawczykiewicz
6. Olszewski I
7. Gołyński
8. Ozóg
9. Urbański 

10. Szpak

Gw.
Bud.

8:50.2!
8:50,4

W poniedziałek 7 bm. rozpocznie 
sie w Wiśle, zorganizowany przez beK- Se Kolarską GKKF, obóz przygoto­
wawczy przed wyścigiem - kolarskim 
Warszawa — Praga. .

Na obóz ten zostali powołam na­
stępujący zawodnicy: Chwiędacz, Czyz, 
Drążkowski, Gabrych, Hadasik, Kla- 
biński, Królak, Lasak, świerszcz, Ma­
liszewski, Wójcik, Wrzesiński.

Sp.
9:, »4,0
9:08,3 i

AZS
Sp
AZS
WKS

9:08,7
9:17,0
9:26,4
9:30,5

Z

K. Gd. 9:31,0 
K. Gdy. 9:32,01

_jcienia 
od sportowców

radzieck ch

nie? — zdziwiłem się.
Dyrektor otworzył szufladę biu 

rka i w milczeniu wyjął plik kar 
tonów, rozkładając je niby talię 
kart. Na każdym z nich pięknie 
wykaligrafowany widniał jeden z 
wielu napisów:

„Zaraz wracam“, „Wyszedłem 
do Prezydium MRN“, „Wrócę o 
godz. 14,30“, „Jestem na konferen 
cji“ i „Mam zebranie“. „Wyje­
chałem na inspekcję“, „Poszed­
łem do doktora“, ,;Proszę dzwo­
nić 073-45“, „Znajduję się u den 
tysty“ itp. itp.

— Coż to jest — zawołałem 
zdumiony.

_ To właśnie dzieło naszego
planisty, dokonane już pierwsze­
go dnia urzędowania. Przygoto­
wał sobie rozmaite usprawiedli­
wienia częstego wychodzenia na 
miasto. Miał to wywieszać na 
drzwiach swego pokoju.

— Tak, teraz rozumiem. Pla­
nował rzeczywiście zbyt jedno­
stronnie. RES

m

sp.
2:01,9
2:02.9
2:02,9

AZS 2:41,9
K. Gdy. 2:43,9
Bud.
K. Gd.
Wł.

2:44,8
2:45,9

5000
1. Kielas
2. Mańkowski
3. Boniecki ♦
4. śmierzchalski II
5. śmievzehałski I
6. Nigielski I7. Krawczykiewicz
8. Mularczyk
9. Olszewski I 

10. Ciesielski

Gw.
Bud.
Sp

15:13,6 
15:14,8 
15:43,8 
15:51,8 
16:10,4 
16:12,6 
16:49,0 

K. Gdy 16:46,0 
16:50,8 
16:52,6

Sp
AZS

Sp.
FI.

K. Gd.
11,5 Sp.

Sp.
K. Gd.
AZS

22,0
22,2

2:47,3
2:48,7
2:49,8
2:50,7
2:51,8

Bud.
AZS

23,2
23,4

Bud.
AZS

23,5

1500
1. Korban
2. Mańkowski

m
Sp.
Bud.

3:57,6
4:07,8

10000 m
1. Boniecki
2. Kielas
3. Olszewski I-
4. Gołyński
5. świniarski
6. Kurowski ~
7. Mularczyk
8. Garnek

Sp.
Gw.
Sp.

32:20,0 
32:21,2 
33:36,8 
35:40,2 
35:47,0 

K. Gdy 36:55,0 
K. Gdy 37:01,0 

37:15,8

Główny Komitet Kultury Fi­
zycznej otrzymał od Wszechzwią 
zkowego Komitetu do Spraw Kul 
tury Fizycznej i Sportu przy Ra­
dzie Ministrów ZSRR depeszę na 
stępującej treści:

„Z okazji Nowego Roku prze­
syłamy Wam serdeczne pozdro­
wienia. Życzymy sportowcom Pol . , ~ - nieniadze
IÄÄTÄ2 “ paczek. 9y*

Nie przesyłał' pieniędzy 
w listach ani w paczkach

AZS
Sp.

Przesyłający pieniądze pocztą 
postępują często niewłaściwie, bo 

' ' ' ’ do listów
wszystkim 

» pieniądze na-sow w rozwoju kultury fizycznej J'*" ,a4 Jylko przekazami
Niech w Nowym Roku zacieśni -Y 

się jeszcze bardziej przyjaźń spor pocztowymi.
towców polskich i radzieckiech, j Poczta nie odpowiada za pie-
przyjaźń ^służąca sprawie pokoju, ni adze, włożone do listów (na

AZS na całym świecie*
1, mądze, włożone eto listew (.na- 
Iwet poleconych) lub do paczek.

23,6
SP.
AZS

400 m
1. Mach I
2. Kasprzycki
3. Rabenda
4. Cłapiński
5. Jodkowski 
S. Kurzawa
7. Kirkor I
8. Tomaszewski
9. Korpal 

10. Kirkor II

Bud.
Sp.
Bud.
Sp.

48,5
51,2

(76

AZS
Sp.

51,3
52,2
52,8
52,8

AZS
Bud.

52,9
53,0

AZS
AZS

54.0
54.1

Zieleni' c 
zemiast werteoóiu

W związku z elektryfikacją od­
cinka Gdańfk — Sopot, oraz 
przebudową dworca kolejowego j 
powstaje okazja do uporządko-j 
wania jego otoczenia. 1

Dworzec w Oliwie od strony j 
morza wygląda doprawdy nie-j 
estetycznie, a przyjezdnych, wy­
siadających na tę stronę, wita-j 
ją nieuporządkowane wertepy,! 
na których można by założyć pięk 
ny zieleniec. Perspektywę za­
mykają ruiny ‘zniszczonej przez 
działania wojenne willi, które 
stanowią ulubione miejsce za­
baw okolicznej dzieciarni.

Szwankuje również sprawa o- 
świetlenia placu przed dworcem 
oraz ulic: Droszyńskiego, Krzy­
woustego i Piastowskiej, które 
toną w ciemnościach, co najdo­
tkliwiej daje się odczuć na od­
cinku ul. Piastowskiej, przecho­
dzącym pod wiaduktem kolejo­
wym, Ciemności te stanowią 
niebezpieczeństwo dla ruchu ko-

800 m
1. Korban
2. Kasprzycki
3. Kubera
4. Mańkowski
5. Cłaoiński I
6. Krawczykiewicz
7. Lasocki

Sp.
AZS
Bud.

1:51,8
1:56,1
1:59,4
1:59,4
1:59,8
2:00.0
2:01,5

Finały w siatkówce
prpnizire
Zarząd Wojewódzki ZS „Gwardia“ - 

Gdańsk organizuje z polecenia Sekcji 
Siatkówki W. K. K. F, finałowe roz­
grywki w siatkówce kobiet i męż­
czyzn. Rozgrywki odbędą się w sali 
gimnastycznej gimnazjum T. P. D. 
przy ul. Książąt Pomorskich w So­
pocie,

PLAN 
7.1. godz. 17 kob.

18 męż
8.1.

9.1.
10.1.

11.1.

12.1.

GIER
Kolejarz—Z.P.G.G. 
Kolejarz—Flota 
A. Z. S.—Z.P.G.G. 
Soójnia—Flota 
Gwardia—Kolejarz 
Gwardia—Kolejarz 
Kolejarz—A. Z. S. 
Spójnia—Kolejarz

_. ___  Gwardia—Z.P.G.G.
18 meż. Gwardia—Flota
17 kob. A. Z. S.—Gwardia
18 męż. Spójnia—Gwardia

17 kob.
18 męż.
17 kob.
18 męż.
17 kob.
18 męż. 
17 kob.

Jeżeli mie -wszyscy zrozumieli, na czym polega walka kla­
sowa, powi lienem był im objaśnić ją właśnie na przykładzie 
naszej spriwy o kuter, po który wyciągnął rękę tutejszy» miej­
scowy kapitalista. Powinienem był go tak wyraźnie zdamas^ 0- 
wać, aby nikt już nie miał wątpliwości, jaką powziąć decyzję.

Odcz :kał chwilę, rozejrzał się po wszystkich i zakończył 
swoje przemówienie tymi słowami. .

— Dziś, kiedy cała Polska i inne kraje demokracji ludowej, 
przy pomocy Związku Radzieckiego walczą o zbudowanie fun­
damentów socjalizmu, kiedy Chińska Armia Ludowa odnosi wspa­
niałe zwycięstwa nad reakcyjną kliką we własnym kraju, my nie 
możemy w naszej wiosce stać na boku, nie możemy przyglądać 
się bezczynnie, jak Zajda, kapitalista - wyzyskiwacz trzyma w 
ręku wielu indywidualnych rybaków, wyciąga rękę po nasz ku­
ter ba stara się spółdzielnię osłabić i rozbić,.. U nas też jest 
front walki, musimy go widzieć, musimy dobrze wiedzieć, po kto- 
tfej stronie stoimy. Podnieść kuter, rzucić go jak najprędzej do 
kampanii dorszowej, wzmocnić spółdzielnię, przyciągnąć do niej 
prywatnych rybaków, pokonać Zajdę — to jest nasz opow:ązek„.

Przez cały czas przemówienia prezesa Milewski palił pcpie- 
rosa po papierosie. Miał powody do zdenerwowania. Zajda na- 
wymyślał mu od idiotów i niemal wyrzucił go za drzwi. Z zo­

na ledwo mógł się dogadać, chodziła wściekła awanturowa.a się 
przy lada okazji, aż ją wreszcie musiał za ostatnie pieniądze wy­
słać do Gdańska i dokąd tylko chciała pojechać, byleby jej pie­
niędzy starczyło. Na naradzie postanowił me odzywać się ani 
słowem. Po co kłaść gardło pod nóż? Bronić swego stanowiska 
_ nie miało żadnego sensu dla braku najmniejszych szans po­

wodzenia. Usprawiedliwiać się, oznaczałoby z własnej woli wy­
woływać niebezpieczną dyskusję. Zmienić nagle stanowisko po 

tak długim oporze — musiałoby spotkać się z niewiarą, lub na­

wet gorszymi jeszcze podejrzeniami. Najlepiej więc siedzieć ci­
cho, jak mysz pod miotłą i przeczekać, aż ta cała burza sama 
rozejdzie się po kościach. _

Chwilami zły był na siebie, że dał się Zajdzie wplątać w afe­
rę. Przecież początkowo rzeczywiście byl zdania, że kutrem nie 
warto się zajmować i z całym przekonaniem bronił tego poglą­
du Rzecz się jednak zasadniczo zmieniła, kiedy przekonał s:ę 
osobiście, że wbrew jego buńczucznym zapowiedziom, nabycie 
innego, dobrego kutra w okresie przedsezonowym okazało się nie­
możliwością i kiedy ujawniła się historia kutra z ^ Dziwnowa. 
Wtedy należało zmienić stanowisko, a tym bardziej później, kiedy 
Narloch tak pomyślnie załatwił sprawę wykupu kutra. Lecz — tak 
się złożyło — właśnie w tym momencie szczególnie potrzebował 
pieniędzy, a Zajda usłużył nimi razem z arakiem, chociaż pod
pewnym warunkiem. , ... «

Milewski momentami odczuwał nieprzyjemne ukłucia. Co 
jest, u diabła? Żle zrobiłem? Wpakowałem się w głupią kaba­
łę? * To jeszcze — śmieszne rzeczy — nie powód, żeby zawracać 
sobie głowę jakimiś wyrzutami sumienia, godnymi naiwnych pro­
staczków. . . . . , Ł

Odpędzał niespokojne myśli papierosami 1 słuchaL
Tymczasem głos zabrał Bielicki.
— Dobrzeście mówili, prezesie. — mówił porywczo. — Ale 

co? Jak ten kuter wyciągniemy, to będzie pływał? Gdzie tam! 
Stanie na stoczni i tyle. Toć znamy stocznię. Jak jeszcze z Wi- 
dekindem pływałem na trzydziestce. — Widekind świadkiem, cho­
ciaż go tu nie ma — wkręciła się nam sieć w śrubę, tośmy dwa 
dni stali w Gdyni na stoczni, aż nam rufę podnieśli i zdjęli sieć. 
Cała robota na pół godziny... A w niedzielę nie chcieli nas wy- 
slipować, bo to niedziela...

— To jak mówicie? Nie wyciągać?
Bielicki uspokoił się trochę.
— Nie, tego nie mówię. Ale już teraz, zaraz, trzeba do Sto­

czni Rybackiej napisać zamówienie, żeby potem nie stał tygod­
niami i nie czekał na miejsce.nu 1 me czeaai na miejsce.

Narloch zanotował. Taka prosta myśl, a jemu nie wpadła 
do głowy. Już choćby tylko dla niej opłacała się narada wytwór­
cza.

— Napiszcie jeszcze do organizacji partyjnej na stoczni, 
piszcie jak jest, to oni pomogą, jakby stocznia nie chciała. 

Narloch notował dalej. (Ciąg dalszy nastąpi)

Na-
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